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*a rzqd Śliwińskiego.
Mimi Krosu w. tobIi si? iwlia

Kapecy wysuwają juz kandydaturo.
WARSZAWA, 7 VII (fel. w ł). Po głosowa 

niu spostrzeżono, że sytuacya iest poważniejsza 
aniżeli się zdawało.

Fndecya Drze do utworzenia rządu reakcyj­
nego, który u t^ d łb y  reformę rolną, ustawoda- 
stwo społeczne, w szczególności 8 godzinny 
dzień pracy.

K. P K , w szczególności Federowicz stara się 
w dalszym ciągu kręcić. Federowicz, oparty 
o Stesłowicza, który prowadzi obecnie zawiłą 
politykę Kapeków, udali się pospiesznie do Ku- 
charzswskiago, aby przyjął prezyaemure gabinetu.

Kucharzewski oświadczył, ze absolutnie nie 
ma zamiaru walczyć,z temi stronnictwami, klóre 
opowiedziały się za Śliwińskim Dalci oświadczył, 
że w tych warunkach kandydatury absolutnie nie 
przyjmie.

Kapecy wysuwają wobec tego ponownie kan­
dydaturę prof. Nowaka Podobno jeszcze dziś lub 
■jutro do Nowaka zostanie wysłane wezwanie, aby 
przvbył do Warszawy.

W samyrr Klubie P. K. ci członkowie, którzy 
nie są zdecydowani po stronie endecy,, jak Fe­
derowicz i Steslow icz zwracają uwagę, ze, gdyby 
Nowak nawet przyjął kandydaturę, me mógłby 
wybrnąć, chyba, że poszedłby na ostrą walkę 
z lewicą, czego naturalnie rozumni Kapecy nie 
chcą.

Wobec tego sytuacya wytworzona przez N D. 
do sp ć ł i z Federowiczem jest beznadziejna.

jpYMI&YA GABINETU ŚLIWIŃSKIEGO ZOSTAŁA 
PRZYJĘTA.

i WARSZAWA, 7 77. (Pat), Minister Śliwiń­
ski przesłał na ręce Naczelnika państwa nastę­
pujące pismo: Wobec uchwalenia przez sejm u- 
stawjc.aw.czy w dniu dzisiejszym vo;i:m m jufno- 
śei, Droszę Para Naczelnika Państwa o udziele­
nie dymisw .całemu ga'dinerowi. Poopfeano: Pre­
zydent mi lNtrow Śliwiński
i W odpowiedzi na powyższe p<smo Naczelnik 
państwa wyst isowai do p Prezydenta Ministra-w 
następujące pismo: Po Pa.ia Artura Śliwińskie­
go. Prezydenta Mn astrów-. Przychylając się do 
[przedłożonej mii prośby, zwalniam Pana z urzędu 
Prezydenta Ministrów z całym gabinetem Równo­
cześnie powierzam Panu oraz wszys.kim ustępu­
jącym ministrom dalsze kierownictwo sprawami 
państwowemu aż do chwili powołania nowego 
rządu -  Podpisy: Naczelnik Pańs wa Józef P jł. 
(sućśki. Prezydent ministrów Artur Śliwiński.-:

 --
Inicyaryroę utworzenia rząrlu przejmie 

Kejm.
WARSZAWA, 7 7. (Pat \ O goaz. 20 min. S0 

(z polecenia Naczelnika państwa szef kancelaryi 
cywilnej Car zawiadomił marszałka sejmu o dy- 
‘misyi gabinetu. O godz. 22 doręczył marszał­
kowi sejmu p. Car pismo odręczne Naczelnika 
państwa, w ktorem Naczelnik państwa zapytane. 
Iczy sejm ■syczy sobie skorzystać z nueyatywy 
w snrŁwi- utworzenia nowego rządu.

v  fcndecya obłudnie umywa ręce.
Dziś wieczór opowiadaj Feoerowicz ,że Ka­

pecy mają gotowy rząd, którego nazwiska są tuż 
ustalone Ukazuje się jednak, że to bvło jedno 
z tych powiedzeń Federow>cza, którym nikt nie 
daje wiary.

Rzeczywistość jest zupełnie inna, Rządu nie 
ma a endecy składają obecnie na k. P. K. odjunt 
za przesilenie i domagają się od Kapekow, aby 
oni stworzyli rząd

Jest to pierwszy wypadek w naszym parla­
mentaryzmie, że N. D. nie tylko wyprowadzili 
Kapeków w pole ale ich gruniownie ośmieszyli, 
umywając ręce od konsekwencyi.

lis! mafii i 1
Od trzech dni pojawiają się stale w „Dzien­

niku Ludowym“ a Ostatnio i we .W ieku Nowym“ 
płatne ogłoszenia w y>dzam ostrzeżeń, przestróg 
i podziękowań, skierowane jużto przeciw m ojej 
firmie, jużto do firmy konkuiencyjnej, które pod­
pisane są rozmaitemi nazwiskam.

Ogłoszenia te dziwnym zbiegiem okoliczności 
(?!) przestrzegają równocześnie kupujących przed 
zakupywanii m u m ojej firmy, wyrażając zarazem 
wdzięczność konkurencyjnej firmie Grunsteina 
z ul. Szpitalnej.

Wszelkie te ostrzeżenia, przestrogi i podzię- 
KOwania naaane i zapłacone zostały przez 
wspomnianą firmę Griinstein, co też faktami 
udowodnić mogę.

Kupczyk ten (niedawno jeszcze handiuiący 
w tym samym lokalu śliwkami, margaryną i t. p.) 
dobrawszy sobie dó pomocy wyrzuconych prze- 
zemnie — z powodu wyłudzania pieniędzy 
od moich dostawców — praktykantów, sla-a 
się wszelkiemi sposobami podkopać zaufanie 
P. T. Publiczności dla mej firmy. Nie mogąc 
w sposób uczciwy konkurować ze mną zaorał 
się ostatnio do w tlki brudnej, nie licu jące j 
z godnością kupca, n a w e t  z dL. Szp ita lne).

Znając doskonale poziom moralny osobnika 
tego

nie zamysłem więcsj na ten 
roetzaj walki reagować.

Jostarolaiar są j a tenr P„ T. 
^ablfczności aSrataftczam, £e na­
ci il |aSs GjjjfLiicia: sorzecianiHC 
będę zamsze o s procent łaniej otf 
mystamomycb cen tiroy Grilnsfeln.

Z wysokiem poważaniem

M a g a z y n  „ M A N l t E R A ”
S y b s t a s k a  2.

W a l k a  o  d e m o k r a c y ą .
W d" skusyi nad expose prezydenta m: 

nistrów p- Śliwińskiego wygłosił przemów ijelue 
między mnynn to w. Daszyński.

Io w . Daszyński nakreśliwszy w mistrzom 
skich rzutach obraz pomiędzy. rcakcyą a deknoj. 
Sdfaćyą w Polsce, uwydatnił rolę rnas pracują* 
rych, robotniczych i chłopskich w życiu pań- 
s Dy o went i dał trafną cha rakterystrkę chwili o- 
beonej, kiedy zbliżamy się dó' rozstrzygnięcia,, 
które ma nastąpić w czasie w ylSSiw . to drobny 
urywek z przemówienia naszego towarzysza:

*' i

KRYTYCZNA CHWILA. ’
W przeciągu 1 latisw ego istnienia Sejm  nie 

przebywał Lak krytycznej chwfli i żaden z rzą­
dów dotychczasowych nie miał ieszcze zadania, 
tak trudnego jak  obecny.

V vstarczy przypomnieć jako stalą groźbę 
dla Polski irakfat w Rapallo .Niemcy, nie mo­
gąc sami stworzyć armii przeciw nam z powodu 
kontroli ententy^ próbują ją  stworzyć w R o­
ss , 1 oto niezsswklc charakterystyczny moment 
dyplomatyczny:. Z dwóch kandydatów ,na posła 
niemieckiego w' Moskwie rząd Sowiecki wybrał 
nie soŁyalistę. Hilfcrdinga, żyiezUwego zresztą 
dla rew olucyi, lecz .znanego z wojny światowej 
admirała Hinzego. Jakby na szyderstwo jsfe stu 
milionów obywateli przym ierających głodem w 
Rosyi, pracuje tam tylko przemysł amunicyjny, 
podczas kiedy olbrzymie baseny węglowe stoją 
puslką a kopalnie Uralu nie mogą. wydobywać 
i dziesiątej części swego bagactwa rudy.

Niebezpieczeństwo, płynące dla nas z trak­
tatu w Rapalk>, może nam zagrozić w przeciągu 
bardzo krótkiego czasu, -a wobec niepewności 
naszej granicy wschodniej może przybrać szatę 
najprzekrzejszej aktualności dyplomatycznej 
międz\ narodowej.

Renkcya jest teraz zjawiskiem europejsżiem, 
a  my nic na męj zyskać me możemy. Niemcy 
przechodzą konwulsyjne drżenie, dawn' woj'- 
skowi walczą tam o przemianę formy rządu. 
Zachód trapiony jest strasziiwem bezrobociem. 
Anglia wyoieńczeniein finansown.gospodarczem, 
Fr.ancya —- deficytami, Włochy — -walką o s e ­
rowiec, wszystkie te państwa gotowe są przejść 
nad nami do porządku dziennego, już nietylko 
w miii* interesów rfciilnych, lecz nawet d la . ja ­
kie ikolwiek fikcyi popularnej, którą rzucą znę- 
kanym narodom ich przywódcy.

DROŻYZNA I FINANSE.

W polityce w-ewnefrznej mamy większe n ie­
bezpieczeństwa, zwłaszcza z powodu drożvzny. 
Kapitalizm wiejski, ziemianie, irepomni lekcyi 
dziejowej, zachowuje się prowokująco, z dru- 
jgiej stron; kapitał przemysłowy, bankowy, lian- 
dłrmy wyraźnie sta je jąrzeciw interesowi pań- 
.stwa.

Następstwem tego jest niedola finansowa. 
Ale odkąd to 'sejm bierze za zle ftĄdonrt, że 
rząd mówi daty o tym stanie nieszczęsnym ? S ę j.  
my Dowanny zawsze żadać od rządoy, żeby n a  
milczały. A kiedy ten rząd mówi prawdę, rzui< 
ca ją nań potępienie.
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I PRAWORZĄDNOŚĆ — POSTULATEM MAS 
PRACUJĄCYCH.

W: mowie swojej prezydent ministrów wspo 
ifltuai o tęsknocie społeczeństwa do praworząd'- 
ńosCi Jest to .przedewszystkiem potrzeba lu* 
dzi ubogich, słabych społecznie i towarzysko, 
bo słuszną jest teorya, że na pewnej wyżynie 
bogactwa obojętną jest forma rządu! i miliarder 
jk  doda tku arystokrata, czuje taką samą wolność 
pod rządem despotycznym, jak  w republice 
burżuazyjnej. Dlatego robotnicy i chłopi szcze­
rym oklaskiem w itają to oświadczenie rządu, 
który chce' być inacnym dla obrony prawa. " 0 - 
klazki ua lew ity). ' ~

SE JM  POWINIEN ROZWIĄZAĆ SIĘ  >
Sejm : jes t niedołężny d 4 la t 2-ma glosami 

większości rozstrzyga się nim najważniejsze py­
tania. Ten sejm prowokuje ludność przeciwko 
sonie. Sejm , który uchw abł, że I-go lipca po­
winien głosować nad budżetem, a w paździer­
niku się rozwiązać, jak może być autorytetem 
i.źród łem  prawa? Trzeba mieć snjm nowy. Kto 
nie chce awantury, powinien dążyć razem z 
nami do tego, by uchwalić w 3-ciem czytaniu or- 
dynacye wyborczą i aby sejm poszedł na urlop 
(Oklaski na lewicy) a  potem- odnowił się jako 
eejm  prawdziwy.

V’ PRZEDEDNIU WYBOROW.
Jesteśm y w przededniu wyborów. Bedzie 

to czas niezwykle krytyczny, hasłem  wyborów 
będzie wprost kwestya życia. Pod m aską par: 
tymą kryje się ruch emancypacyjny chłopstwa 
i klasy ronotniczej, to iest 90 prc. całego Spo­
łeczeństw a. Chłopi nie mogą przestać dążyć 
do istotnego Wykonania reformy rolnej i czuj'- 
nem okiem patrzą na to , oo się  dzieje w Polsce.

Coś podobnego dzieje się z klasą roix)tnir 
czą. Zapytajcie tych 4 miliony robotn.ków, dla 
ćzego nie poszli za gorącym podmuchem re- 
WÓlucyi, który w iał ze wschodu Dlatego, że 
pierwszy rzad, by ł 'to rząd robótniczo-wfoś- 
ćiaiiiśTrt i diał dekret o -8 -godzinnym dniu pracy, 
oraz inne prymitywne praw a, o które wolał 
robotnik od pół wieku Tam, gdzie dekret o 
8 -godzinnym dniu pracy naprawdę wprowadzono 
w życie, wydajność robotnika wzrosła ponad 
normę przedwojenną. Ciómik polski pracuje dziś 
tak, że wytwórczość jego wynosi 128 prc. wy­
twórczości przedwojennej. My, rzekomy naród 
próżniaków it

przewyższyliśmy Niemców w wytwórczości 
węgla,

cóż dziwnego, że % robotnicy patrzą na ten 
■sejm z największym niepokojeni i w olajrą; 
dość tego sejmu I
1

OSZCZERSTW A I KŁAMSTWA PRAWICY.
W oczach prawicy przesilenie niedawne, 

przybrało kształty wprost fantastyczne. W ystar­
czy przeczytać, co pisze o tern p. pos. Zamorski. 
Powiada on, że chodzi tu poprostu o bezkar­
ność kradzieży Kto ma kraść? Socyaliści, fet'-* 
dowcv, Naczelnik Państw a, to sami złodzieje 
Pau Zamorski wyraźnie to pisze.

ZOHYDZANIE PRZECIWNIKÓW.

u Kogo s i<3 u nas mianuje ministrem, to tak 
|akbv mu się kazało p rze jść-p rzez podwórze 
pełne w ściekłych psów. Biada ministrom, 'któ­
rych nie chce ,;Rzeczpospolita‘‘, ,(Rozw ój", 
Jk u ry er W arszaw ski" ;i kilku mnych podobnych 
organow. Ale też czas najwyższy, ■ ażeby nie 
brano opinii tych organów za opinię jakięjKoł- 
Wiek poważnej części społeczeństwa. Są  to. a- 
Wanturnicy, (udzie o szerokiej gębie, którą jed ­
nak można zatka ' $Pos. Okoń Monopolem ty tu- 
ruowym. Pos. Regier Pięścią).

*WALKA 0  DEMOKRAuYĘ

Skoro doszliśmy do tego, kto ma rządzić, 
w Państwie, czy m niejszość, czy większość, to 
nie ulega wątpliwości, że walka będzie po­
ważna.

Zc spofcoiem. patrzyliśmy na eksperymenty 
Panów celem zbudowania ostatniego rządu. .£&- 
jnop<mowanscie Kormsyę Główną, złam aliście

TRUPA WILEŃSKA w sa li teatru ukr. 
ul. Szaszkiewtcza 5,

zrzeszenie zydowrttich artystów dramatycznych miasta Wilna.
Dziś, w sobotę 8-go iipca o godz. 3 30 popoł.

dramat w 4 aktach 
d £ i l l i n  1  F  Ch. Lejwika.9 9

Reżyser L. Kadison.

Dziś w soboię  8-go lipca o godz. S-ej wieczór

„Ha pograniczu dwdeh $wiatówfcfi
( D E R  D Y 3 U K )

Legenda dramatyczua w 4 aktach Ch. Lejwika
Bilety sprzedaje się codziennie oa godz. 10— 1 i od 3 —7 w księgarni .B e h t  israel", Jagieloftska 15 

w sobotę  i niedzielę cały dzień przy kasie teatru Kierownik trupy M Mazo.
mM

konstytucyę, przegłosowaliście nasz protest.
Dwie rzeczy są  j*?wne. że Konosya jednogłośl- 

| nie prosda Naczelnika Państw'a, aby desygno- 
, wał premiera i następnie, ze na pana .ShwińJ- 
\ skiego padło 226 głosów przeciw 188, przy 
, T-miu wstrzymującyun się od głosnwnia. Teraz 
j Papow e powiaaucie, że głosy te nic nie znaczą.

I dlatego W asza

giużba nowecjd przesilenia

jest początkiem igrania z ogniem. C hcece betaf-

rządu, chcecie, by naród polski poszedł do 
■wyborów z pogruchotane®, uistytucyarm pu- 
biicznemi.

Jest to tylko strata czasu i rozczarowanie. 
I diatego, patrząc na to, ja k 1 chcecie zrobić 
jeszcze jeden eksperyment na ciele Rzeczypo­
spolitej, zapewniamy, że zm jdziecie nas, to jest 
lewicę i centrum znacznie siln iej zespolonerni 
dziś, amzeii przed 5-ciu tygodniam (Brawu 
i oklask ';.

Prawica ohaliła rząd Śliwińskiego.
WARSZAWA 7. lipca fPat.Y Na dzisiejt 

3zem posiedzeniu Sejm u przestąpiono do dalszej 
rozprawy nad expose prezydenta nunistróW i 
do głosowania nad złożonymi wnioskami.

Pos. Barlicki: Nie dziwi nas wielka ilość 
przesileń w Polsce, gdyż żyjemy w ustroju de­
mokratycznym. ale przeraza nas długotrwałość 
każdego przesilenia. Żyjemy teraz yiod groź­
bą, że przesilenia -'ozciągać się bedą na mi»- 
siąr.fc Ludność się pyta

dlaczego igracie z dobrem narodu?
Przyczyna tkwi w tern, że
nravtrea tęskni rfo władzy 1 używa do tego 

celu Wszelkich środków.
Powiada on a: my to chiopi, m ieszczan1?, księ­
ża, robotnicy, mv to naród polski. My wasze 
frazesy koregujemy na podstawie waszych czy- 
now % waszej przeszłosu

Przeszłość wasza to jeaft z najciemniejszych 
kart w dziejach narodu polskiego.

Długotrwałość przesilenia wynika z maohma- 
c?i feaakulisowych, ale wy postępujecie bardzo 
szybko Teraz

idziecie na ten Sejm z wnioskami które kraj 
będą kosztowały miiiarefy.'

Obalacie rząd, nie przekonawszy się o jego 
wartości, nie przytaczacie nam żadnych argu­
mentów żywych, ani żadnego czynu tego rządu, 
bo czyny te są prżed nim'. Pojmujemy o co wam 
chodzi. Otóż wszystkie ugrupowania lewicowe 
popierają ten rząd, i to wystarczą wam, któ­
rzy marżycie o Polsce przywilejów, niedoli lu ­
du, o Polsce prałatów i obszarników.

Lew ica społeczna zdając soriie sprawę z 
trudności, w .jakich znajduje się państwo za­
chowywała się z niezwykłą lojalnością, dążyi 
la  do' rozstrzygnięcia wszystkiego na drodze 
prawnej, nieraz ż krzywda własną- Ale ta. 
lojalność lewky zaczyna się już wyczerpywać, 
gdyż widzi ona to, oo wy robicie. Cechuje was 
zupemy brak poszanowaifla dla prawa, goto- 
wiście zwalczać każdą ustawę sejmową, gdy 
tego wymaga wasz interes partyjny. Jeżeli wy 
stworzycie rzad, to napotkacie na takie wą- 
nrnki, że rząd tor spłonie lak piórko. I to 
nie jest frazeu F.ząd Śliwińskiego, jest wyra,- 
zem sporu między wami a nam.. Jeżeli on się 
nie utrzvma, .o inny wyxaz tego sporu może być 
groźny. .

Rząd Śliwińskiego jest ostatnia kfapą Tjezpie- 
czenAtwą,

Marszałek oznajm ia, ze od godz. 14— 16-ej 
zarządza przerwę

Następnie odczytuje wniosek najrod.tchrz. 
klubu robotn.J który opiewa

Seim nie przyjmuje do wiadomości de- 
klaracyi Prezydenta Ministrów1 Śliwińskie­
go i odmawia Rządowi zaufania.
Po przerwie zabrał głos pos, Dabski. Stw ier­

dza oh, że po raz pierwszy Izba pokazała/nam 
jasno swoje oblicze. Sto ją  przeciw sobie wrogie 
obozy: prawica i lewica. Walką ta w której pra­
wica nie ma odwag’ zabrać głosu, toczy się 
przeciw Najwyższemu Dostojnikowi Państwa i 
przeciw demokracyi (Protesty' na praw icy,.

Prawe; stronie Izby iest solą w oku, że na czele 
Poiski stoi Piłsudski,

demokrata, człowiek, który trudem swoim wy- 
dźwignął się- na to stanowisko w Polsce i wyi- 
prowadził ją  z ciężkiej opresyi. "H uczne i d łu ­
gotrwałe oklaski na lewicy i centrum, różne o- 
krzvk na prawicy). Cóż ten Piłsudsk' zrobił. 
On, którego wy nazywacie hasłem  wojennem, 
awanturnikiem, despotą, notyfikował' niepodle­
głość Polski Wszystkim mocarstwom, mepod,. 
ległość w yrosłą z wo.fi narodu, a to 16-go listo­
pada. a w ięc jeszcze długo przed traktatem 
wersalskim. A. wy co robicie? Zonydziliście go 
zagranicą. Piłsudski wyszedł z twardej pra>- 
cy, był to człowiek, który siłą  woli z legionami 
owyrru stal się decydującym, czynnikiem w pan- 
stwto Tu leży źródło jego potęgi i potęgi legio­
nowej. Panowie tego raktu z pamięci luazn. ej 
nie wymażecie. Zarzucali Piłsudskiemu, że szedł 
z Niemcami Trzeba tę rzecz jasno powiedzieć. 
W ojska polskie przy pomocy każdego, kto byl 
do, dyspozycyi Wypędziły Moskali z granic pań­
stwa, a notom rozbroiły Niemców. Ładnie byśmy 
byli wyglądali, gdybyśmy me mieli zaczątków 
wojska polskiego, ' *

a oanowie tylkoscfe paraliżowali powstania., jak 
na G Siąśku1 i w Poznansktem.

(Protesty na prawicy).
Drugim czynem Piłsudsidego było to, że sko- 

ro tylko objął rząd, rozpisał wybory Goypy był 
dążył do absolutyzri.u, czyż.''n ie' mia-. yrtedy 
najszczęśliwszego po tentu momentu.
PjlsL'' ski wypowiedział w o jn ę  bolszewikom, gdyż 

szli na Polskę,
a  Panowie twierdzicie, że Piłsudski razem z 
lewicą wojnę przedłużał Otóż ja  zapytam kto 
był prezydentom ministrów i ministrem spraw 
zagr. ou 19. lutegc do końca listopada 1919 
r.: P an  Paderewsk.. Dopiero póznu3] w yszło 'ńa 
jaw , że w t.ym czasie nadeszło do Rządu 2 
albo 3 noty bolszewickie, proponujące rokowa,- 
nia pokojowe. (Głosy na lew icy: Słuchajcie). 
Je st t,u wielu członków misyi zagranicznych. 
Czy panowie widzieliście te noty przedziawio*. 
ne Sejmowi albo przynajm niej iromisyi zagra*, 
riicznój Pierwszy notę pokojową ujawnił dói- 
piero min. Patek. Panowie przypominacie sobie 
owe narady’ komisyi spraw zagram cząych, kia-
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dy to Stanisław  Grabłki m ow f, że. pokój fest
szaleństwie mli. Pokój rozbił się o m iejsce ro­
kowań, o Borysów Prezydentem ministrów był 
Wówczas p, Skulski. Więc nie Piłsudski, któj.- 
ry mógł m isć 'takie lub owakie zdanie.

P Skulski: Czy Pan to mówi w porozumie­
niu z Naczemndem Państwa, Niech pan mnie, 
nie Ciągnie za język, bo kieuy powiem... Okla’- 
ski na piawmy, głosy na lew icy. Niech pan 
tn ó y i, wstyd.). Nie mam zamiaru ciągnąć p. 
Skulskiego za język, mam pod tym względem 
dostateczną dozę odpowiedzialności, aby nie o- 
powiadać rzeczy, które kiedyś liistorya ,potw ter- 
dzi. Stwierdzam tu to. co można było z gazet 
wyczytać, że rokowania borysowskie rozbiły się 
podczas prezydentury p. Skulskiego. Pkład z 
Petlurą i pochód na Kijów —  to były następ­
stwa Borrsow a. P mowie Dubanowicz i Skul­
ski są  odpowiedzialni za pochód na Kijów, 
tak samo jak jest odpowiedzialny, cały  Sejm . 
Ta nie oskarżam, tylko ponieważ panowie fakty 
historyczne zwalacie na jedną stronę, a sami się 
od odpowiedzialności uchylacie, chcę was przy­
gwoździć, abyście i wy ponieśli tę odpowiedziała 
nóść, którą na innych zwalacie.

Po rządach p. Skulskiego p rzyszły  rządy 
p. Grabskiego, za które prawa część tej Izby 
jne wyprze sie odpowiedzialności. Pamiętamy 
wszyscy „genialne1* posunięcie w Spaa, będące 
źródłem naszych nieszczęść (mówca odczytuje 
treść układu w Spaa", Traktat w Spaa jest 
nietyfko dokumentem hańby, ale i praktycznym 
dokumentem politycznym, za który płacimy ter/- 
toryami.

Prawicowa reakcya ujawniła się w konstru­
owaniu traktatu w Saint Germain, którego do­
tąd Seim ratyfikować nie choe. i nie może, tak 
samo jak  traktatu w’ Sew res.

W chwili największego niebezpieczeństwa 
cały Sejm  zwrócił się do tego „rham a“. Ratu 
nek zawdzięczamy prostemu chłopu. Daszyński 
przyczynił się do utrwalenia bezpieczeństwa w 
Polsce.

Przechodzę do nsfatnmgo okresu polilcki 
zagranicznej. T rak 'ał w R am lio nie był aiu P i 
ski posunięciem korzystnem. Podpisanie paktu 
o meagresyi nie podniosło autorytetu Polski 
za granicą, a próba załatwienia naszej grani­
cy wschodniei jest również akcyą, którą należ' 
uważać za b łąd  dyplomatyczny.

Zw i)#zacie Piłsudskiego dlatego, że u raf o 
Wał Polskę objąwszy ster władzy, kiedt państwo 
było w najwiekszem niebezpieczeństwie Nasię.. 
finfe. za rządów ludowych wygraliśmy w whę, za­
warliśmy pokój, doszedł do skutku sojusz z 
Francyą, traktat z Rumunią itd. Za rządów wa. 
szych przedłużono wojnę, dokonano Borysnwa i 
traktatu w Spaa.. W Ćjiwih niebezpieczeństwa 
wyścń władzę dćlda li w pier\vsz,m akcie P ił­
sudskiemu, a w drugim akcie skoncentrowaliście 
ją  w' Poznaniu i tam chcieliście p rz y ją ć  nawale 
bolszewn'k fu  w' szła na. jaw cała waszą 
w a-tość. Z waszej slrom  idzie próba d^zorga: 
nizaryi Sejmu ( całego kraju. Ostrzegam was 
że

jeżeli nastąpi wybuch, pjomigiiłs ogarną me 
nasze głowy, feoz. wasze.

Załatwimy przesilenie teul) że kraj ma dość 
anarchii

P * s .  ks .  Lutosław ski: P a n o n i e  o b r a l i ś c i e  
me w ł a ś r i w ą  d r o g ę  w c i ą g a j ą c  - osobę  . N a c z e l n i k a  
P ansć wN i .podając,  s i e  w o c e n ę  z a s ł u g  p o ł o ż o n y c h  
w  c z a s i e  w o j n y .  Do t a k i e j  d y s k u ą y i  m y  t-ię wcią.  
gnąe_ ni e  d a m y .  R z ą d o w i  s t a w i a m y  j e d y n i e  ż y ­
c z e n i a  aby n ie b y ł  r z ą d e m  p r o w o k u j ą c y m  o p ó r  
w i ę k s z o ś c i  l e j ,  I z b y . d T a k i e g o  r z ą d u  n i e  z n i e s i e  
m y i j j  [ w r z a w a  n a  k w i e y )  C h c e m y  r z ą d u ,  kió"  
r y h y  -był  i s t o t n y m  s t r a ż n i k i e m  s k a r b u , ,  k t ó r y b y  
nie s ł u ż y ł  p o l i t y c e  p a r t y j n e j 1 '?) i p r o w a d z i ł  po-  
b f v k ę  p o k o j o w ą  o p a r t ą  n i  s o j u s z a c h ,  ze s p r zv (- 
n u e r z e ń c a m i  A le  t e g o  m i n i m u i n  w y m a g a ń  r z ą d  
p Śliw i ń s k i e g o  m m  nii g w a r a n t u j e '  ? j .

Po przemów mniu posła Poniatowskiego i 
Stankiewicza dyskusyę zakończono. Przystąpio­
no do glosowania nad wnioskiem klubu naród„J 
chrzece stronnictwa ro b .; Sejm  nie przyjmuje 
do wiadomości deklaiucyi Prezydenta Rady Mi, 
nrstrow p. Śliwińskiego i odmawia Rządowi za­
ufania.

Pot- Woźrucki proponuje głosowanie muen

ne Ta M arszalek głosowanie przez wy u oły wal­
nie z list.

Wniosek przyjęto 201 głosami przeoiw1 195
Trzy kartki oddano > puste--

Następnie przystąpiono do trzeciego czy1, 
tania usiaw r o oraynacri wyborczej

Pos. Grzędzielsici sprzeciwu się popraw 
kom dodatkowym, a  w szczególności poprawce

dom agającej się skreślenia ustępu o hsiach pań­
stwowych ,

Na tem odroczono dalszą rozprawę do 
wtorku.

Następne posiedzenie odbędzie się we w to­
rek o 4 -tej pop Na porządku dziennym trzecie 
czytanie ustawy wyborczej.

Bałagan,
'~r^y i koleje os-etr.isgo przesilenia, którego 

końca mimo istnienia gabinetu ŚK.lińskiego je ­
szcze me widać, dają aż nadto tematu do niewe­
sołych na ogół refieksyi i hcwoskopuw.

Nie po raz pierwszy wprawdzie wyczytaliśmy 
w suchem streszczeniu telegramów warszawskich 
dowody brutalnie - antypaństwowej dzialamosct 
naszych reakcyjnych hakat,) stów, każących ciem ­
nemu tłum iw, bić pokłony przed hostyą partyj­
nego interesu, ujętą w złotą monstrancye ideałów 
narodowych. Ale rzadko się zdarza, by prawico- 
“wa większość sejmu w tak jaskrawy sposób, jak 
to się siało obecnie, wykazała rńeuaoiność swej 
krótkowzrocznej a rodowitej polityki, która w 
prostej linii prowadzi do poniięszaniti wszelkich 
pojęć politycznych, do rozkładu praworządności 
państwa.

Wbrew ostrzegawczym glosom roztropniej­
szych stronnictw i jednostek, przeforsowane far­
sową komisyę gtowną, interpretując ,,mała kon- 
stytucyę" w su isób zupełnie niekonsekwentny. 
A gdy nowonarodzony dziwoląg spostrzegł swoją 
bezsiłę i niezaradność, złożył pokornie ręce i 
zwToeił n ę  do.. Naczelnika państwa z błaga­
niem o pomóc w ciężkiej syiuacyi. Za wnioskiem 
oddający,-m inicjatywę powtórnie w ręce Piłsud­
skiego, glosowali jednomyślnie wszyscy opozyy 
■cyoniścr’1 i ,,an;ibslwederczyctyf( 'z  Gląbińskwn :a 
czele Gdy zaś desygnowany p-zez Naczelnika pre­
mier znalazł większuść sfro i u ctw sejm owych po 
swej stronic, zatrąbiono na alarm w obozie en­
deckim I całą L; lą pa-y, z użyr!r,n wszelkich 
dozwo'oiyoh i ki dozwolonych środkowy toczy się 
[walka przectw1 nowemu gali«& dn

Śliwiński jest 'dla zjednoczonej Nacv©n&In«j 
Demagogii tyfco tarczą, która przebić mają na 
wylot zatrute jej pociski, by trafić w Piłsud­
skiego.

Jeśli endecy a jednomyślnie zgodziła się na 
desygnowanie Dremie^a przez Naczelnika państwa, 
to ni«t rozsądny nie mógł am przez chwilę przy­
puszczać, że wymienioną przez niego kandyda­
turę weźmie choćby przez chwilę na seryo pot* 
rozwagę Inicyatywa była przynętą dla Fiłsuo 
jkiego, by go 'ein pewniej zwabić w endćckn. 
pułapkę! I jakkolwiek by się zwał człowiek, dte- 
sygn rwany na urząd premiera przez N. P-„ — 
z równą gwaiownością rzuconuby się dó jego 
obalenia. Boć nie sądzili chyba ua seryo pp. Głą 
bińscy i  Dubanowicze, by Piłsudski, złozywszy 
(głęboki uRion w ich stronę, poprosił n. p. Kor­
fantego lub.. Zamorskiego o zajęcie opróżnionego 
fotela prezydyalr.ego!

Więc „hajze na Śhwitfskrago!“' brzmi hasło 
dnia. I jeśli zjednoczonym wysiękom enaecmm 
uaa się dzięki zdradziecko skacowanym głosom 
kappckich chorągiewek sejmowych, obalić nowy 
gabinet, to wygrana nasza: Pokazaliśmy panu Pił­
sudskiemu,. co umiemy, przesilenie trwa dale^ 
;a z .Bożej ipomocy rozszerzy sio z pałacu żady mi- 
justiów na Belweder. Tymczasem rząd w Polsce 
sprawować może premier Bałagan, na którego 
•chętnie przeieję całą sw-ą władzę sejm suwerenny.

Sar.acyę t) ch stosunków przeprowadzi dopie­
ro legendarna żelazna miotła p. Michalskiego,' 
której nikt jeszcze dotąd n e  wddział. Pojawi się 
ona dopiero przy nafuliższych wyborach do 
sejmu.

To w. J e r z y  lfollmar.
Wspomnienie

Mł^dssó pokolenfa socjijiatów nie znały już j 
jednego z tujwyhitniejązj-ch socyabstów nie

kich, st?-s;ego, 1 ohat-ersG*g£> pokolenia, Vol_ 
mara. Starsi towarzysze nasi znali go i lubili i 
szanowali. Nasam[trzód w Zurychu w czasach, 
kiedy jćniigraiUcni będąc, ścigany przez policyę 
Bisma.rcka -ż- redagował tam znakoiniiy organ 
niemieckiej sóavald'mokpacyi „D er Soziahiemo- 
krał“ . Było (o w' pierw-szych latach parowa ć a 
ustaw wyjąlko\i'ych.,.(,1880— 1890 . Bpolykali go 
następnie na. kongresai li międzynarodowych.— 
\’nllmar albo Georg von yolhnar b\l począlkowo 
na skrajnej lewdcn, aby następnie po zniesieniu 
ustaw wyjątkowych znaleść się na skrajnej pra­
wmy purtyi niemieckiej, .lego organ ,,l)zie. Miiuł- 
chńer Post" był najbardziej na prawo wysunię­
tym organem partyi soc\alistycznej niemieckiej.

Pochodzenia. bv! Yo ibW r klervkalitego L 
czył "Się w szkółce klasztornej. Byd w ciągu ro­
ku żołnierzem gwanfyj papieskiej. W  wojnie 
ISJ.O roku olrzym il na froncie francuskiem cie 
żką ranę postrzałowa, z której nigdy się nie wy­
leczył, i kmra .-prawiła, że po dhięmm życiu 
ner'pienieni fizycznym w \ pemionein. powoh za­
nika! fizyczni-i i tknięty paraliżem ud lat ośmiu 
nią opuszczał lozka i po 'wojnie zrzekł się 
mandaiów en sejmu ba.wars îe^ę> i d> par!nnce­
lu nieimeckiogn, Już tylko dogoryw ał na. wsi ba,-1
warskiej, nnd 'jeziorem ( 'hi mi sec, Nńd grobem je 
go znalazły się wszystkie pariye socyalist,’/ 
czn° niemieckie. Rył to zacny i uczciwy towa­
rzysz. Konserwatyzm jego tłumaczono zacofa­
niem ekonoruicznem Bawaryi. Baw arca jest kra- 
Sem chłćbSRirr o mało rozwinfe-.yni prze nvr 
śle. Krajem też niezmiernie klervkalnym. ,Voli 
mar nie rnógł sobie „wyobrazić" rowolucyi n i’>- 
rriieckiei, dzieła wojny a nie naturalnego roz­
woju! Volimar stał Leż dalej niż Bebel od mas

pośmiertne.

TobotniczTch. Na pólnocv, w Pmsiec.Ii nie ro­
zumiano go. Kważano, że mógłby zgoła do par. 
Ivi nie należeć. Dziwiono rsię, że go już dawno 
z parlyi nie ,,w trzucono". To też w parlament 
cie niemieckim Vo!lmar roli \rvbitnej nie grał., 
Natomiast w Monachium, w sejmie bawarskim, 
był niemal dyktatorem. Byf bowiem, bożyszczem 
robolników m onachijskich.

Volłifia.r żył lat 72. Należał, jak  powiej* 
dzieliśmy na wsięp.ic, do bohalerów pokolenia 
socyalisiów  niunieckich. Znal trudy i troski 
emigranci, znały go więzienia niem iecki!. Zna­
li gri prokuratorzy i sędziowie śledczy. Jego 
uczniowie: M olfgang Heine, Ludwuk Frank,, A. 
Sudekum — ' znali te heroiczne czasy już tylko 
z Opowieści, z legendy. Te Czasy hylv dla tych 
oportumstów'' a często i poprostu karyerowiczów 
— mitologią. Bebel umarł bez następcy i nikł, 
po mm lutni nic odziedziczył. I Volhnar, ćhoó 
tak mało do Debla podobny — Bawarczyk, ką- 
tolik i szlachcic z pochodzenia, odchodzi dziś 
bezpotomnie. Zostaje po nim me tylko wspo­
mnienie i kilki, kartek w Uistoryi socyahzmu 
niemieckiego i międzynarodowego. Zostaje re­
publika niemiecka, prozy den t-j lej republiki bliaw 
ki mu umysłem i sercem, także południowy so- 
eyalista Ębęrl i szczęśhw-szy od Eberta dożył 
ziszczenia sie marzema każdego sooyalisty, do. 
zyJ upadku Hulieuzollernów, dożył republik' i 
walki krwawej, bezlitośnej o tę republikę!

PLAN ZAMRCHL NA EINSTEINA?
WIEDEŃ, 7. 7. (Dat.X ,N . F p P resse"‘ eto

ndsi. że w Hamburgu znaleziono listę szeregu &* 
sobistoś L na które miały być dokonane zama­
chy. Między irnymi projektowano zam a:h na pro 
fesora Einstema.
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REPERTUAR TEATRU M1EJSK. WE LWOWIE.
W sobotę  „Dziewczę z H o la n d y r ,  operetka-
W  niedzielę „Bai maskowy", opera. (Występ pd. 

Cichonia i deb.ui p. Tęczarpwsuiej) .  Uroczyste przedsta­
wienie z powodu przejęcia G órnego  Śląska przez Pań­
stwo polskie.

W poniedziałek .B ia ły  mazur", operetka.
Wt wtorek „Aida", opera. (Gościnny występ Ireny 

t a u o r y  Zb.erzcnow sk.e j oraz deDiut p. WoisKiego.
We środę „Księżniczka czaraasza“, operetka-
We czwartek „Cyganetya", opera- (Dębiut p- Popo* 

wiczównej).
Początek  przedstawień o godzinie 7 3 0  wieczór.

Po kazdem przedstawieniu wieczornem czsaają  
wozy tramwajowe a o  użytku Publiczności we wszystkich 
kierunkacn,

REPERTUAR TEATRU MAŁł GO, Gródecka 2 b
W sobotę „Kiki", komedya (premiera).
W niedzielę. poniedztałeK, wtorek, środę, czwartek 

„Kiki“, ko.nedya.
 -

TRUPA WILEŃSKA w sali teatru ukraińskiego 
Ul. Szaszkiewicza t. 5.

w sobotę 8 l.pca o goaz. 3'30 .Szmaty*.
vV sonotę’ 8 licea o godz. 7 „Na pograniczu dwóch 

iwiatów".
— ^ ,» V , ■

REPERTUAR „MAŁEGO COLOSSEUM*. Rejtana 3. 
Dziś o godz. 8 wieczorem „Wezuwiusz”, buneska w 
1 akcje oraz solowe wybitnych sił.

CYRK A CINISELL I. Od1 soboty 8 b  rrv roz­
poczynaj się przedls awienia wieczorowy punkt u al ■ 
nie o godz 7-mej iru"'it 30 (nowy czas 19-ta 30). 
W nieddclę dwa przeds'awiema. Kasa czynna przy 
cyrku od godz 11-tej do 11 i od 17-ttej <jo 20-tei. 
Od' ptosiięazrałku zm ana programu.

-— —►

WE LW OW IE T O  RAZ PIER W SZ Y ' Od' so­
boty 8 b. m. wyświetlają Marysieńka i Kopernik 
■wspaniały dramat salonowy w 6 aktach p t. 
,  Dwie przysięgi1' ze słynną i uroczą artysmą 
Ewą Evi.

 --
SALON WIOSENNY w Pałacu Sztuki ,ia p*; 

Targów Wsch tdinich, połączony z wystawcami art. 
(mai. Kazimierza Sichulskiego i M arcelego H&ra- 
simcwi cza, otwarty będzie jeszcze tylko dta 16 
hpc? ADy umoż.iwić szerszej publiczności zwie­
dzanie t®j wystawy, dyrekcya Tow. zniżyła na 
poniedziałek, wtorek i środę, dn. 10, 11 i 12 bm. 
pmę wstępu eto połowy,, t. j na 100 mk.,, dla rałol. 
dzieży szkol. 50 mk., dla wycieczek zbiorowych 
po 25 mk. ,

ZARZĄD ST O W. B. LEGIONISTÓW POL­
SKICH z lat 1914-18 skłaaa niniejszem seroecznc 
podziękowani 2 P. T  Właścicielom fabryk i Ku- 
piectwu lwowskiemu z a  ofiarność, jaką okazali 
w urządzeniu lojcryi fantowej na festyn.e b. La­
giom stów w dniu 2 lipca b. r., z kiorego czysty 
dochód w sumie 8 005 mk, przeznaczono na fun­
dusz wdów i sierót po Legionistach polskich. < 

ZBIÓRKA NA INWALIDÓW, WDOWY I S IE  
ROTA WOJENNE. W dniu 0-go lipca br w nie­
dzielę urządza Wydział Lwowskiego Koła Zwią­
zku Inwalidów Wojennych Fizipltej Polskiej zbiór­
kę uliczną na rzecz inwalidów, wdów i sierót ■:>- 
jennyeh Niech mkt me zapomni o swym obowiąz­
ku wdżięcznośi łdla lojowników o wspólną Wol­
ność Datkf ludki dobrej woli me otrą bynajmn ej 
łez i nic ziagozzą bynajmniej smutnej doli, gdyż 
przy dzisiejszych 'warunkach bytu potrzebaby na 
to miLardAw, lecz n-rzypomną tym biednym, ze 
sooteczenstwo o  men pamięta i w miarę sił * 
ntożr.oaci stara się nieść im pomoc, bfcdaj chwi­
lową.

Wydział Lwowskiego Kota inwalidów W p­
ieranych wzywa wszystkich członków Koła do 
gremialnego wzięcia udżułu w ulicznej zbiórce 
w diniu 9 b. m (msdzida), Puszk będą wydawane 
w dniach 7 i 8 hm. w Kasie Oszczędności, ul. 
Legi mów, w godzi lach od 5—7 popoi Wydział 
pie wątpi ze każdy z członków wypełni swój 
obowiązek

ZWIĄZEK B. LEGKłNISTOW  POLSKICH z 
lat 191418 zwraca się db całego Społeczeństwu

z prośbą o  nadawani? im posad1 oraz awdowcarf j 
i sicioioin t.o nich. Prosimy o łaskawe zgłaszanie 
wouiycra posad dio mura pośrednictwa pracy dla 
b. Legionistów polskich, ul Zieloną. 7, prawy 
parter. Tak samo przyjmuje się tamże łaskawe 
datki dla wdów i sierót po poległych uwarzy - 
szach broni. Biuro poleca pierwszorzędne siły kan­
celaryjne, inżynierów, handlowców, rządców szo 
ferów, ślusarzy, monterów, piekarzy, kucharki po­
kojowe, pielęgniarki i służące. Godziny urzędo­
we od1 10—13 i od 16—20

WIECZÓR AUTORSKI „SZCZUTKA“. Dnia 
tYgo hm. w niedzielę odbędzie się w S tan is ła ­
wowie wieczór autorski znanego literata i saty­
ry k& W. Raorta, który odczyta szereg swoich 
niezrównanych satyr i fejletonów

Współudział w wieczorze weźmit również, 
ceniony poeta-żołnierz Taaeusz Ntttman

Część utworów Raorta recytować będzie 
dyr. teatru im, Al. Fredry w Stanisławowie 
p. Zbigniew Orwicz

F ie  wątpimy, ze tak osoby prelegentów, 
jakoteż dobór aktualnego tematu ściągną licz­
ne rzesze inteligentnego Stanisław ow a do sali 
im. Moniuszki.

WYPADKI PRZY PRAŁY. W ładysław  Gu­
liński, introligator, w drukarni Polskiej przy ul. 
Chorążczyzny 1. 31 przy pracy okaleczył się no­
żem w lawą rękę.

Jan  Kwiatkowski, roboinik kolejowy, przy 
ładowaniu benzyny na samochód postradał pa­
lec u prawej ręki. W ymienieni znajdują s.ę w 
leczeniu szpitalnem

KURSY WALUT. Obecnie zbliża się - termin 
wypłaty raty reparacyjnej przez Niemej Wyku­
pują też oni wartościowe oDC? waluty, a szcze­
gólnie dolary w sąsiednich państwach, zwłaszcza\ 
w Polsce, które waJuciarze przemycają do Nie'-’, 
miec. Wofcec tego w ostatnich dniacn dolary 1 
znacznie poszły u nas w góre, przy i ówsoczcjsnym 
spadku wartości marki niemieckiej. i

Na gicłttzis oficyalnej we Lwowie płacono) 
wczoraj za 1 dolara 515C -5250, doi. Kanad 5000, ’ 
marki menj. 8‘50—10‘50, leje rum 27—28, liry 
włoskie 225, fr. frane. 400, fr. belgj. 380, fu. 
szwajc. 950, kor. czeskie 98, kor austrf -temp1' 
0”22, lor. węg. 8‘80, ft szterlj. 21.500 mkp.

^MOCN£“ ARGUMENTY W MODZIE Wi­
docznie kanikuła sprzyja wyładowywaniu energii 
wiciu oso .Iraków w . awanturach i bójkach. — 
Wczoraj w pogoiowiu rat. zaopatrzono: Piotra 
Bryckiego, którego ua , Kopytkowem“ pobił nie- 
iató Dyczko, zatfając mu 3 rany cięte na głowie 
i twarzy Katarzynę WaaczuK, oiazorczynię real­
ności przy ul Krótkiej 5, poraniła Stefania Kasz- 
tyń haazkiem w głowę. Antoniego Z( branowskie^ 
go poraniła zona wraz z dżieerru po głowie i 
piersiach. Na Kleparowie pomto i poranYno no- 
żf*m SO iCtniego Mich. Narolskiego, rztznika; po­
bito i porań ono Sakwiiona Landesa, szewcu; M '7 
diahnę Jaremowską napadła koleżanka na ul. Za_ 
marsryji'Owsiciej i  kamieniem poraniła jej głowę. 
Wymienionym udzielono pomocy.

Na pciwiracyi różne porachunki dokonują się 
o wiele gruniowniej. W Pustomytac1’ Janowi 
Miszkoszowi bracia stryjeczni zadał1' c f żką ranę 
motyką w giowę, w Horod!ysławicach, jx> 
wiatu biobreckiego 14-letniego Aleks Tracza po-i 
bił ciężko po eatem ciele parobek Dmytro Kot; 
w Zadworzu, pow. ptzemyslanskiego. dwóch pa­
robków poraniło Wasyla Udtiła. Wymienianych 
przywieziono na leczema db szpitma we Lwowie;

SAMOBÓJSTWO PO UTRACIE PIENIĘDZY. 
Wczoraj wieczorem w realności przy u) Klepa- 
rnwski-ej 7 lokatorowi a usłyszeli w mieszkaniu 
Ei ah ano w krzyki 1 buaaoia „E.aickł z pjanjądzm, 
rai? ma pieniędzy”". Następnie z okna IV  piętra 
sJoczył na ulice 72-lehn He-man E.nhar i zaD'ł 
się ia mtsjscu Powiadomione pogotowie rat. wy­
słało karetkę z lekarzem który skonstatował 
śmierć desperata. Na miejscu zjawił się z ramie­
nia potioyi kom jalmbowsKi' Zwłoki zabrano dlo 
Ikostmcy.

POŻARY. Oraegdiaj wieczorem w Ryczkach, 
praw rawskiego, mowatał pożar w stodole Mykity 
Tekiowicza, który ą » ł  w niej wraz z żonę — 
Ogień rozs?erzyi się gwahownie; pastwą pntaru 
padły 4 dómy i 10 zabudowań gospodarczych 
Szkoda wyrosi 13 milionów 400 tysięcy mk.

Wi przysiółki Robutki, pewy Niułoo, powstał

pożar w zagrodzi? Seoastyaraa Kozalia, który w 
tym dniu sprawiał wesele swej -córce. Dom wraz 
z zanudowar.. aim dpłonął doszczętnie.

W przysiółku Lużki, pow, rawskiego Oieksa 
Baducł., znany w lej okolicy zloaziej, podpalił 
obejście Moraki Federa, które w częśc zgorzało, 
choac w ẑćłsk: pożaru popełmr. kradztez. Po- 
Lcye po ufuższem poszumv amu aresztowała pod­
palacza. ’

ARESZTOWANIE uSZU SToW  Kazimierz 
Kurzydłowski, Stanisław Sokół, Władysław W oj­
ciechowski i Grzegorz Lipińskf z Kongresówek’ po­
pełnia)' we Lwowie różne oszustwa. Na uhcach 
srarzeaawali metal,owe zegarki za złote, innym zaś 
sprzedawali maierve, które po otrzymaniu ptenięu 
dzy od kupującego podstępnie odbierali. Poncya 
ptaszków, tych osadziła w klatce.

ZWŁOKI NIEZNANEGO CZŁOWIEKA obok 
toru koi-jowego Jan Mróz, komendant P P w 
Borysławiu, doniósł pohicyi we Lwowie, że 7 
kilometrów z? Lwowem, na linii kolejowej 
Lwow-Stryj leżą zwłoki nieznanego mężczyzny, 
prawdopodobnie robotnika Kolejowego, Ze Lwowa 
wyjechali wywiadów cy celem pizapnuwadz«n 1 a
śledztwa w soram e zagadkowej śm iem  owego 
człowieka.

BRANZOLETA DWA RAZY ZNALEZIONA. 
Rozalia Kahanik, zam przy ul, Temyarskiej 6, 
robiąc p rząd k i, znalazła migdfey książkami w 
szafie branzóletę, prawoopoaobme zioia z kamy- 
kain Syn jej Antom puZypomniał sobie, że znalazł 
ją  przed 5 miesiącami w jednej sah w śm iecój, 
pracując jako elektromo-ter w gmachu wojewódz­
twa. Branzoktę tę położył mięuzy książki i za­
pomniał o niej. Zdeponowano ją  w policyi, gdzie 
rowrnez moz» leżeć długie łata w zapomnieniu.

PORANIENIA OD NABOI. Stefar Wierzbicki, 
lat 18, manipulował granatem ręcznym. Spov.o 
dbwana eksplozya zraniła go w lewą rękę j  
urwała mv trzy pałce. Wierzbicki udał się na le­
czenie do szpitala,

W Bieniowie koło Zboczowa 11-letn Karni 
Kr utnik, bawiąc się znalezionym nabojem, spo­
wodował wybuch, przyczem zos*ał zi aniony w 
Lko i stracił tfwa palce u lewej ręki. Przywie­
ziono go na łączenie do szpitala.

X  IV. DOROCZNE YUALNE ZGPOMaDZENIF! 
Koła Związku Zawodowego Pracowników Koln. 
jowych odbędzie się dnia 8 liraca 1922 1*. o  godz. 
4-tej po DChidmiu w sali sokoła II.; w razie braku 
kompletu o  godzinę później, a uchwały jego będą 
prawomocne. W stęp tylko dla czionkow za lc- 
giLm acyą. Narząd Koła.

L

Shmoobrona robotm^ów prowokowa­
nych przez fabrykanta.

TRZEBINIA, 7 VII (teł, wł.). Przed kilku 
dniami umieści-1 „Naprzód" wiadomość, żf* dy- 
-ektor .amtejszej huty cynkowej Sonanini przez 
dzienniki niemieckie poszukiwał robo trików , zaś 
miał polskich robotników wydalić

Dziś robotnicy, którzy ten postępek, a także 
niedotrzymanie umow , redukcyę plac uważali 
za prowokacyę, wyprowadzili Sonanmiego j dkvu 
wyższych urzędników Niemców na stacyę kole­
jową i kazali im kunić bilety do Katowic. Ró,- 
botnicv r-zeicali. az pociąg Wyjechał w kierun­
ku Szczakow ej.

Robotnicy postępowali bardzo poważnie, nie 
było żadnych gwałtów, ni? padło żadne przykro 
słowo *

Zfndarmerya, która asystow ała temu z a j­
ściu nie m iała powodu do lmerwencyi.

▼ I A D E S Ł I i £ , V

ZAKŁAD D EN TYSTYCZN O -TECH N ICZN Y

JÓZEFA SELZERJh
Ł W ó w ,  u l .  a  r ó r  r o h  a  0 *

(r sprzeciw kościoó św. Elżbiety) 
wykonuje wszelkie roboty w zakres dentystyki wrbe- 

dzącu precyzyjnie 1 po cenach umiarkowanych.
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Hf.*.40  m Ł jd Spm. opuści prasę w najbliższ/ch dniach 
Tom. MpaiDidiCZEia  

u m  L ^ o u j i ^ powî lć lijMiM Sinclaira pt.: vęD i y m  H f g g l n s “
Proces posła Dąbitla.

(Trzeci dzień rozpraw^...
W ARSZAW A, 6-go lipca. sw oją bojówką, wskutek czego powstał chaos me 

Trzeci dzień poświęcony był całkowicie dal. **<!*• Trybuna została wprost opanowana,' wie1- 
iu badaniu świadków Naogół św iadkow ie. to *  chrześcijańskiej denjoktaesi wyniosło się

prędzej, lecz świadek pozostał. Na trybunie po­
kazywano nam, ze komuniści m ają rewolwery 
Pod koniec mowy Dąbal przekonywał, że opano­
wanie K asą chorych —  jes t ca łą  ostoją, jedy,- 
nym WyjścienPT podłożeni robotników, przyczem 
obrzucał błotem duchowieństwo i kłejr i wvka;-

Bzemu badaniu świadków. N;aogól 
(tworzą dwie wiclkif grupy, w których mie­
szczą się zeznania kliku zaledwie jednostek

Jedna — to chadecy, którzy oskarżają pos. 
Dąbaia Zeznania ich niewiele różnią się iruęi- 
dzy sobą, jakby były wyuczone. Dopiero na py- 
m a, zadawane przez prokuratora i obronę da- 
j  1 różne bałamutne odpor iedzi,

Druga grupa to zwolennicy pos. Dąbaia. 
Słuchacze jego na w iecach. Zeznają oni, że pos. 
Dąbal nawoływał do organizowania się do walki
0  prawa robotnicze — i nic ponadto, Zezma- 
r  a ich są przeważnie niejasne, nie um ieją oni 
określić, do czego dąży pos. Dąbal,, ani sfor­
mułować. iaka. jest różnica mii dzy socyalizmem
1 komunizmem.

Oskarżony pos. Dabal zadaje sam świadk 
kom pytanie. Stale pozuje, chwilami zachowu­
je  się arogancko. Mówi np. do świadka. „Nie 
chcę więcej z panem gadać", „może pan iść 
Bpać" —  za co przewodniczący mu czyni ostrą 
uwagę, Wogóle między oskarżonymi i świadkami 
wywiązuje sie chwilami spor, “który dopiero 
przewodniczący przerywa.

* * *

#w. Sieńsłci sekretarz Chrzęść. Zjednocze­
nia Zaw słyszał przemówienie pos. Dabalu w 
sprawie Kas chorych Kasy chorych p. D. miał 
traktować jako placówkę agitacyjną. Propago­
wał on tworzenie Rad Robotniczych i obalenie 
obecnego Rządu i Sejm u. O programie w spra 
m e was chorych p. D. nie mówił, gdyż komu­
niści uważają że programy są niepoirzebne.— 
fw jadek stale wysuwa na pierwszy plan swoje 
zdame of (komunistach. Twierdzi, ze p. D wznosił 
okrzyki: Niech żyje K P. R. P(vi niech żyje Rn- 
sya sowiecka

S'w. Miklaszewski student, zeznaje, że me 
należy do żadnej partyi. Był na pl. Teatralnym 
podczas przemówienia pos. Dąbaia w sprawie 
szkolnictwu!. P D. mowil, że proletaryat musi 
stworzyć własny rząu przez obalenie obecnego 
i zaprowadzen.e sowietów. Powoływał się na 
stosunki rosyjskie. Nawoływał do opanowania 
gmachów rządowych (pokazywał na Ratusz). 
Wznosił okrzyki na cześć Lenina i Trockiego. 
Z wiecu świadek m usiał się wyeować, gdvż za­
czął protestować i grożono mu. W idział, ja k  
pochód demonstrował przed poselstwem sowie- 
ckiein (,/kiwtui sztandaram i"

Zp gnijący po przerwie obiadowej świadek 
Szczawiński,b. seKretarz Związku chrześcijan-

Ci ran m o ł u  A  ĆT 7 ~ 1 ‘  

BÓJKA W  SEJM IE PRUSKIM
B ER IJN , 7. 7, (P at)j W sejmie pruskim przy-

  , szło wczoraj <k> gwałtownych soen. Obradowano
ekiego metalowców do zeznań Sieńskiego i Mit- nad1 wnioskiem stron koalicyjnych w sprawie u-

stoiwy o och.tor ie remitń:ki Kieay poseł iuem,tfecko_

Wycieczka studentów uniwersytetu  
ta d l . -p r a e in .  z Bukaresztu we Lwowie.

W  czwartek 6 b. m. około godz. 18-ej przy­
jech ała  do Lwowa wycieczka uniwersytetu prze­
mysłowo-handlowego z Bukaresztu pod przewo­
dnictwem rektora i grona piofesorów w liczbie 
110 osob, słuchaczek i słuchaczy, im ieniem  Ko­
mitetu przyjmującego przywitał wycieczkę na 
dworcu wiceprezydent m iasta tow. Obirek, a na­
stępnie podejmował wycieczkowców kolacyą 
w restauracyi I ki. Zarząd Tow.~ „Orbis1*. W 
czasie kolacyi przemówił po rum uńsku lektor 
języka rumuńskiego na lwowskim uniwersytecie 
dr. Biedrzycki, podnosząc potrzebę bezpośre­
dniego kontaktu osobistego między W ielką Ru­
munią a W ielką Polską, co da się uskutecznić 
przedewszystkiem zapomocą wzajemnych wy­
cieczek młodzieży — i wskazał równocześnie na 
wielkie w tyto kierunku znaczenie Lwowa, dwu­
krotnie obronionego przez własnych mieszkań­
ców. Odpowiadali ze strony rumuńskich gości 
prof, Jacobescu po rumuńsku i dr. Zalpląchta 
po polsku. Pierwszy w duchu przemów ienia dra 
Biedrzyckiego, drugi wniósł toast na cześć Lw o­
wa ■— i wreszcie prof Ludwik po francusku. 
Po odśpiewaniu przez rum uńskich studentów 
hym nu akadem ickiego „Gaudeamus igitur“ oraz 
po rum uńsku „Jeszcze Poska nie zg in ęła ', od­
jech a li goście przygotowanymi tram w ajam i do 
Kwater.

Z ram ienia Urzędu Ruchu we Lwowie zajęli 
się energicznie przyjęciem wycieczki na dworcu 
rew. Cisek i rew. Rudnicki.

Po dwudniowym pobycie w naszem mieście, 
w ycfeczkowcy odbędą daiszą krajoznawczą po­
dróż po Polsce.

klaszewikiego, które naogół potwierdza, doda, 
je wiele nowego. Widział on mianowicie, jak u- 
zbroiona bojówka komunistyczna („czekiści") o- 
panowałi przemocą przewodniczenie w,ecu. Za

narodowy Hermann wymienił w sv, em przemó1 
“wiemiu chorągiew czarno - biaią czerwoną, roz­
legły się na lawach socyahstów głosy: Chorągjew

posłem Rąbałem podczas przemówienia stato Inoroerców Munster spraw wewnętrznych Sie- 
JjwonoroWa slraż honorowego oby w iteła M oskw y* i verin g  oświatuczył, że istnieje, w Niemczech banaa 
,«Czekistó\v" uzbrojowych było dużo, dwuch sta’- mordentow, ldóra została wynajęta przez prawi­
ło ,/z rewolwerami w ręku". Sw słyszał ja k  r>we koła. Obaj sprawcy zamachu na Hardtena 
spiewafto „trzecią ^międzynarodówkę (sic!). Woł- zostali za to zapłaceni Część zapłaty już otrzyu 
góle świadek prawi takie dziwy, że nawet prze- mali, a resztę mają jeszcze otrzymać To oswiad- 
Wodnicząry nie może pohamować śmiechu. ozenie wywołało w Izbie wielkie poruszenie. Po 

w Rożdźyńaki nie otrzymał głosu na wie- urzemówieriu Sieveringa przyszło do bójki npsę* 
®  'v  toatrze powszechnym w sprawie Kas cho- jdży posłami nicmif-idso - narodowymi a niezawi-.

ch i uważa, że ma teraz soosobność wypo*- Mymi, wobec czego posiedzenie zamknięto, 
■wiedzieć się Porównuje posła Dąbaia z *Ma-
coehejii twierdzi ,ze on,, jako komunista nie 
mOi,e być Katolikiem. Nazywa p. I), „bWym 
posłem (jak zresztą inni świadkowie chadeccy) 
s na towagę p. Dąbaia odpowiada, że „«resztanV‘ 
-ile może być posłem. P  D. prosi sąd, by pom. 
formował świadków, że nie przestał być po­
słem . Rąd odmawia

Sw. Pj.tse.oki daje obraz zbierania sie na 
wiec, na który przyszli także Komuniści ze

Antymonarehisłyczny nastrój ludu 
niemieckiego.

BEPLIN , 7 VII (Pet.). W Kolonii tłum chciał 
zniszczyć pomniki Hohenzo!lernóv'. W Magde­
burgu przyszło również dc wieikich demonstracyi, 
gdzie tłum usiłow ał zburzyć pomniki Wilhelma, 
''olieya użyła przeciwko demostrantom białej 
broni.

zywał, w jaki to sposób winniśmy, robotnicy, 
zawładnąć wszystkiem, aby iść  ręaa w  ręk ę  
z Lempemi i Trockim.

Rozlewu krwi na wiecu nie było tylko dzid­
ki naszej postawie, dzięki temu, żeśmy do tęgu 
nie dopuści1 i.

P ckurafor: —  Jakich to wyrażeń i zwro­
tów użył przytem Dąbal?

Świadek: — Mówił, że tylko gwałtem, silą  
ma być rozpędzony Sejm  i Rząd, na m iejscu 
którego powstałaby władza jedyna —  kom u­
nistyczna. Co mówię — to święte, bo pod przy. 
sięgą.

Obfrcne położenie w foenrcłećfl,
Akcya szczucia i podjudzania, prowadzona 

przez skrajną prawicę niem iecką od r. 1918 
z niesłabnącą gwałtownością zaczyna wydawać 
owoce. Niemcy, które po przewrocie rozpoczęły 
wolną lecz pewną odDudowę swej wytwórczości 
i handlu, znalazły się znowu na skraju prze­
paści. Niemniej jednak spada część odpowie­
dzialności za- ten stan rzeczy na stronnictw a 
republikanskie, które z karygodną Dobfażliwością 
tolerow ały podziemną robotę nacjonalistów . Dziś 
dopiero, gdy zam ach następuje po zamachu, gdy 
istnieniu tajnej organizacyi m ouaiciiistyczno- 
morderczej nie przeczą już najzawzięlsi * nawet 
„niem iecko- narodow i' (parrya endeków nie­
m ieckich) republikanie rozpoczęli nagle gorą­
czkową działalność. (Jest w tem i pewną pocie- 
cna dla nas, ze przysłowie o m ądrym  P olaK u  
ma walor nie tylko w kraju).

Utworzony w kilka dni po zamordowaniu 
R ith en au a blok republikański, rozporządzający 
w Reichstagu około 3U0 gtosam ., jest dość sito), 
liczebnie, aby przeprowadzić wszystko, co za­
mierzy. Przedłożony parlam entow i projekt usta­
wy o ochronie republiki uniemożliwi na przy­
szłość reakcyjnym  urzędnikom i sędziom {a tych 
jest w Niemczech legjon) stosowanie zarządzeń 
w yjątkow ych wyłącznie do komunistów i dzia­
łaczy radykalnej lewicy, podczas gdy agitacyę 
m onarchisłyczną jaw nie tolerowuno, a skrycie 
popierano. Opor Bawaryi, która byia zawsze 
ostoją reakcyi, będzie przełamany zapewnioną 
już większością głosów w parlam encie Rzesze

Chodzi tylko o to, czy cała akcya ratonkow a 
nie okaże się spóźnioną. Ja k  m ały respeKł ma 
crganizacya morderców dla drakońskich zarzą- 
dzer wyjątkow ych, o tem świadczy chooby naj­
świeższy zamacb na M aksymiliana Hardena, 
wykonany zaledwie w 10 dni po śmierci Rathe- 
naua

Pomimo w yjaśnienia sytuacyi parlam entar­
nej, stan kryzysu w Niemczech trwa Dotkliwie 
dają się odczuwać skutki tego stanu w  dziedzi­
nie gospodarczej. Zagranica udnos' wrażenie, że 
w Niemczech wszystko Się kotłuje, że z każcym  
dniem spodziewany jest wybuch rewolucyi. W y­
razem tej opinii jest stały spadek m arki nie­
m ieckiej na wszystkich giełdach zagranicznych. 
Wszystkie zarządzenia rządu, zmierzające lo  u- 
porządkowania budżetu, unicestw ił naiy wzrost 
drożyzny i płac robotniczych.

Sytuacya poltyczna Niemiec zarówno we­
wnętrzna ja k  i w stosunku do zagranicy jest 
tem cięższa, że wielka i silna liczebnie część 
burżuazyi widzi wciąż jeszcze zbawienie w od­
budowie ustroju m onarchistycznego. Na barkach 
demoKratycznej większości społeczeństwa spo­
czywa odpowdedzialaość za losy republiki.

Powstanie irlandzkie zgniecione.
HANNOVER, 7 VII (Pst.) Radio. Powstanie 

w Dublinie można uważać za zakończone Banki 
otwarto na nowo Na prowmcyi powstańcy sta­
wiają jeszcze opór w rozmaitych miejscowościach.

El w y ś w i e t l a  
od dnia 7 lipca PlktOjuUIttó &. Melodramat to 6 anTaefi to głórotiej roli

S Z Y N e- E L
Znakomita i przepiękna scenizacya, wsoaniata ratzserf^.
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Koresponcjencyę niniejszą umieszczamy do­
piero dzisiaj, gdyż naWal m ateryału nie pozwolił 
nam je j umieścić wte w czorajszym  numerze.

Zakłady w o jjk . tutejszego D 0 . K. po prze1- 
sileniu zimo we m w postaci zamierzonych redu- 
fcoyr i likwidacyi, przechodzą obecnie stan sta ­
łego naprężenia.

Robotnicy cywilni, od fezeregii miesięcy u- 
•porr^.^ą się o słuszną reguła cyę p łat w sto­
sunku do wzrostu drożyzny, jak dotąd jednak 
bez rezultatu; — Wprawdzie mają robotnicy za- 
gwaiantowany przez M. S. .Wojsk, postulat o 
tak zwanej komisy i porozumiewawczej, która 
co m iesiąca ma ustalać wzrost drożyzny i odi- 
powiednie wnioski przedkładać M. S . W ojsk., 
jednak tego postulatu się nie przestrzega. tn- 
tendantura z rozmysłem czy nie tych £onferen 
cyi nie zwołuje, albo o ile jest ta konfereneya 
zwołana to najm niej o cały m iesiąc zapóźno.

Zdawałoby się, że komisya taka, do której 
w choazą i przedstawiciele ronotników, powinna 
sw ą pracą zupełnie zadowolić robotników. Dzie­
je się jednak inaczej. Od fczasu, kiedy ob jął Sze­
fostwo Intendtanoiry, obecny jej kierownik, sto- 
stasunki dla robotnikow uiegiy radykalnej zmia,- 
nie na gorsze

Do v*prowa<fzeiuU całego szeregu zarzą­
dzeń. zmierzających do utrudniania robotni­
kom przedkładania życzeń i' zazałeń, neguje 
Się rozporządzenia M. S  W ojsk., odnoszące się 
fooctai *oo komisyi porozum ewawczych'

W j miesiącu maju br. przedłożyli robotni­
cy memoryał, żądając, podniesienia płac o 40 
proc. z umotywowaniem, że ud stycznia do 
maia br. drożyzna o taki procent wzrosła, b o ­
rni sya porozumiewawcza, odbyta w miesiącu m a­
ju, wykazała na podstawie cen wytycznych Ma­
gistratu lwowskiego, ze w tym czasie budżet 
przeciętnej rodziny podniósł się o 42 proc . J e ­
dnak pomimo takiego stwierdzenia kom isji In 
dantura do dnia dzisiejszego kwestyi p łac me 
uregulowała.

Do jakiego stopnia obecny Szef Intendan- 
turv, lekcewąży sobie interesy życiowe robo­
tników, niech posłuży fakt, że 20 m aja, opra­
cowany protokół komisyi porozumiewawczej, do­
sta je  się do M. S . W ojsk dopiero 17. czerwca, 
a  zatem, aby pismo urzędowe doszło ze Lwowa 
do Warszawy, trzeba na to 28. dni.

Robotnicy, nie mojgąc się doczekać z a ła ­
twienia swych słusznych żądań, w ysyłają do 
Warszawy delegatów, którzy przedłożywszy ży­
czenia w odnośnym R eferacie, dowiadują się 
ku swemu zgorszeniu, że lntendantura O. K. 
Vł Lwów, zapóźno wysyła potrzebne materya(- 
ły, że Ministerstwo nie może na m iesiąc maj 
przyznać 40 proc poodwyżki, że od chwili wpro- 
wadzema nowej tabeli plac, (tabela wprowa­
dzona 15. m arca z w ażnością od 1. stycznia; 
sukcesywnie co m iesiąca winno się place regu­
lować, a  ponieważ I). O .K . Lwów, nic przedłoży­
ło w m iesiącu marcu i kwietniu " iiiiosku 'o pod­
wyżkę płac, przeto jest niemożliwe przyznanie 
robotnikom za m iesiąc maj 40 proc. podwyżki. 
By jednak wyrównać różnicę, jaka z lego powo­
du wynikła, M. S . W ojsk, przyzna robotnikom 
za m iesiąc kwiecień 23 proc. zaś za m iesiąc 
m aj 7 proc. podwyżki. Do tego objaśnienia do­
legać’ robotników, otrzymali przyrzeczenie, że 
rsprawa odnośnego rozkazu wyjdzie z m nisterstwa 
w- przeciągu 3 do i-crh  dni. Atoli od 20. c z e r - . 
wca do dnia dzisiejszego rozkaz jeszcze się nie 
ucieleśnił; nic więc dz:wncgo, że robotnicy coraz I 
więcej okazują swą niecierpliwość.

Drugi przykład n ietolerancji, zdradzający 
antydemokratyczne maniery obecnego Szefa Ju- 
tendantury, to postępowanie w stosunku do de­
legatów rob., którzy*, m ają uznane pi zez M. $. 
Vi ojsk. zastępstwo interesu ogółu pracujących. 
Dla pana Szefa iednak to nic nie. znaczy; w wy­
padkach przyjmowania deMgaćyi robotników, po­
stępuje jak  pierwszy lępszy dorobkiewicz, któ­
ry poza sobą nic nie uznaje.

Dnia 4 łun. zwrócili fiię delegaci rob. do 
Szefa Intendantury, w sprawie niezałatw innych 
postulatów za kwiecień i ftttdj. Tam zostali przy­
jęci jak  winowajcy przy raporcie wojskowym. 
Zamiast spokojnie wysłuchać 'życzeń i zaża­
leń delegatów którzy przecież przyszli w unie*

niu ogołu pracujących, zachowano się wobec 
nich prowokująco. Kiedy jeden z delegatów, 
stwierdził, że rozkaz M. S. W ojsk., traktujący 
o podwyżce robotników, już powinien być w 
Intendanturze, a  tem samem powinien być poda­
ny robotnikom do wiadomości, Szef Intendan­
tury po swojemu interpretując twierdzenie de­
legatów, uniósł się do niemożliwości, groził spi- 
śaniem protokołu ltd.

W ostatniej jednak chwiii faktycznie odno­
śny rozkaz się znalazł w odpisie Intendantu­
ry, z którego delegaci się dowiedzieli, że M. 
S . W ojsk, przyznało robotnikom za m iesiąc maj 
23 proc. zaś za m iesiąc czern iec 7 proc. pod­
wyżki, kw iecień gdzieś przepadł między W ar­
szawą a Lwowem, co jednak robotnicy posta: 
nowili odszukać, chociażby mieli powtórnie wy­
słać delegacyę do Warszawy. Delegaci stw ier­
dzili, że za czerw iec me odbyła się kon ferencja  
y o b ec czego nie można już dziś ustalać plac 
na czerwiec, ponieważ ani M. S . W ojsk, nie miaj- 
lo odpowiednich wniosków, ani też łntendantu’- 
ra nie w ysłuchała opinii robotników. Zażada- 
ao tedy kategorycznie zwołania w najbliższych

IV ZJAZD 7 W. P0LSK. NAUCZYCIELSTWA 
SZKOL POWSZECHNYCH.

W ARSZAW A, 6 . lipca.
IV Zjazd Delegatów Związku Polskiego Na­

uczycielstw a Szkół Powszechnych otwarto w o- 
becności 441 delegatów Ognisk, wszystkich człon 
tó w  Zarządu Głównego, licznych reprezentan­
tów władz i in sty tu cji, oraz gości..

Zjazd otwórzył prezes St. Nowak, który 
podkreślił iż siłą , zabezpieczającą byt narodo­
wy, jest bezwątpienia oświata. Związek Naucz 
czuwa nad losem szkolnictwa i nauczycielstwa, 
a siły organizacyi mimo zakusów wrogów wzro­
sły liczbowo ogromnie, a  mianowicie z 650 o- 
gnisk na 834, a  z 24123 członków na przeszło 
30.U00.

Po przemówieniu prezesa zabrali głos re 
prezentanci władz i instytu cji.

Po odczytaniu regulaminu Zjazdu i wy­
borze sekretarzy, odbył się referat Z. Nowickie­
go na temat- „Postulaty nauczycielstwa a rze­
czywisty stan naszego szkolnictwa1'. 'Referent 
omówi! dotychczasowy przebieg prac Związku, 
i uzyskane owoce zabiegów', jak  powszechność 
i bezpłatność szkoły, saedmiolelnosć nauki, u 
normowanie zakładania i budowania szkół, pre­
liminarz Min. O. P. -a odnośnie do nauczyciel­
stwa automatycznoóć awansu i zrównania upo­
sażeniu z urzędnikami.

Omawiając braki szklonictwa, referent zgła­
sza szereg wniosków, między innemi wzywają, 
cy cele zorganizowane nauczycielstwo do urzą­
dzenia w okresie jesiennym  „Dnia szkoły pow- 
szechncj“ w’ każdej wjisli i w każdotn nrusleczku 
w celu w yjaśnienia ludnośi i na specjalnych 

'w iecach istotę szkoły powszechnej wzywająp 
cy wńzystkh-h członków Z\v. Polskiego Naucz, 
ł-izkół Pow sz., aby w okresie wyborów' do S e j­
mu .żądali od kandydatów na posłów jasnego 

I wypowiedzenia się w sprawie szkoły po wszo 
clmej.

Po wyborze komisyi w eryfikacyjnej, wnio­
skowej i komisyi matki, obrady przedpołudniu- 

■| ,vo zamknięto.
Po południu wiceprezes Związku Iow. po­

seł J. Smulikowski wygłosił doskonały referat 
na. tem at. „(Warunki -pracy i życia naucz jzkól 
pow szechnych11. Referent, podnosząc tyloletnie 
zabiegi Związku o k o o  ustawowego zrealizowa­
nia. postulatów nauczycielstwa z jedne; strony 
a ciągłe unicestwienie tychże przez Mm. O. P. 
jirzez szkodliwe i krzywdzące pomijanie najkar- 
dynalniejszych obowiązków , w\ nikającyc-h z już 
ogłoszonych usHw, zilustrował to szeregiem 
faktów

'N astępnie tow. Smulikowski przedstaw il 
w ni osi i, między utnemi' I) w sprawie bezwlo- 
cznej rewizyi ustawy o uposażeniu i zrównania 
piać nauczy cieiskicn z piacami oficerow od

dmach K onferencji porozumiewawczej, która u- 
stah -wzrost drożyzny na czerwiec.

Robotnicy cywilni nakładów wojskowych 
D. O. K Lwów, na zebraniu w dn. 5. bm. obu­
dzeni do najwyższego stopnia postępowaniem 
Szefa intendantury uchwalili jednogłośnie n a­
stępującą rezolucyę:

Robotnicy cywilni Zakładów wojskowych, 
zebrani w1 dn. 5. bm. w sali 2 w. Metalowców, 
jaKnajenergiczniej protestują przecifw takiego ro­
dzaju traktow aniu delegacyi robotników', jan to 
miało m iejsce 4. bm u Szefa Intendantury O. 
K, Lwów, pana putk. Schindlera. Podajemy do 
wiadomości panu pułkownikowi, że d elegacja  
robotników nie nato została wybrana, ażeby 
znosiła wybuchy gniewu pana pułkownika, aie 
azeńy załatw iała sprawy tyczące się ro bu Lai­
ków protestują przeciw postępowaniu odnoszą­
cemu się db regulacji piać, która wonna obej­
mować m iesiące kwiecień1 i m aj, natom iast żą­
dają, by na obecnie m ającej się odbyć konferen­
c j i  porozumiewawczej ustalony został procent 
na czerwiec.

Marny nadzieję, że odpowiedzialne czynniki 
wglądną w te stosunki bliżej i poczynią odpu*. 
Wiednie zarządzenia, które na przyszłość usuną 
powody niezadowolenia robotników- 

 --

owiedmej kategoryi; 2) protestujący przeeiwf- 
:o systemowi dodatków drożyzmanych według 

m iejscow ości, a w razie dalszego utrzymania 
systemu różnych klas dodatków drożyźnianych, 
upoważniający Zarząd1 Główny do przedsięwzięć 
Cia najostrzejszych ostatecznych środków, dążą- 
cych do zniesienia tego system u; 3) stwierdza- 
jący , iz wypłacenie przez Rząd jednorazowych 
zasiłków- jest bezprawiem! i domagający się re 
gulowania tego uposażenia i podnoszenia mno- 
żnika, zgodnie z uchw alą Scjtnu, wedtug dan jeb  
dostarczanych przez główny urząd statystyczny; 
4 jdomagający się od rządu wstrzymania daJsze 
go pęnsyonowania czvnnycli funkeyonaryuszów 
państwowych aż do czasu, gdy rząd wejdzie na 
drogę prawa, przez Sejm  ustanowionego, i u* 
posażenia emerytów, ludMez wdów . sierót, w: 
myśl art. 41 u sławy em erytalnej, będzie regu­
lował równocześnie z uposażeniem funkeyona­
ryuszów czynnych. Dopóki to nie nastąpi, na­
leży tara, gdzie zachodzi konieczność spensyo- 
no wlani a ,udzielać płatnych urlopow; 5 ) dom a­
ga jęcy się uregulowania sprawy leczenia nau­
czycieli na koszt rządu); 6; zastrzegający się 
przeciwko klasyfikowaniu stanu naucz, w dzie­
dzinie dotyczącej kwestyi zdrowotności na dwie 
różne kategoryi, t. i  rob ien ia ‘różnic między n a­
uczycielstwem szkól powszechnych i nauczycieli 
stwern szkół .średnich; 7) protestujący przeciwko 
brzmieniu noweli do ustawy z dnui 13 lipca,, 
przerzucającej wydatki, za równoważniki, prżp. 
widziane ustawą z państwa na gmmę; 8j  pro. 
testujący przeciwko noweli do ustawy w tych 
artykułach, które zm ierzają do umniejszenia za­
opatrzenia wdowiego, przewidzianego art. 46 i 
inne. —

3 ? s p o r t u .

Sekrelaryat LZOPNU podaje do ogólnej wia­
domości, uchwałą Zarządu LZOPNu z dnia 28 
czerwca b. r. postanowiono zwotai na dzień 23 
lipca b. r. Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
L. Z. O P. N. z następującym porządkiem dzien­
nym : W ybór prezesa i brakujących członków 
Zarządu W vbór W ydziału Gier i Dyscypliny. 
W n.oski i in terp elacje . Nadzwyczajne W alne 
Zgiomadzenie odbędzie się w lokalu LZOPNu 
przy ul. Lindego 5 (gmach Polikliniki) o godz. 
10-tej rano. W  razie braku kompletu w godzinę 
później.
la n n r a R H B H n n M g H n B M a M M B M a n B iin n n

KAZIMIERZA CZAPIŃSKIEGO:

„ C z a r n a  O f e n z y w a 11
do nabycia w księgarni ,,Dzienmka Ludowego** 

lUwów, ui, Szajnochy l. 2.

81 ns nauczycielstwa polskieyo.
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POWSZECHNY SKŁAD ODZIEŻY ! i " “  fS
Rządy kacyków kolejowych*

Pm  Janicki
" — Staniała w uW, w lipcu.
Coraz to gorzej dzieje się w paszaiiku staj- 

m siawowskiej dyrekcyi kolejowej
Obecnie chcielibyśmy sie trochę bliżej zająć 

osobą kontrolora ruchu na linii Stanislawów'- 
Snaatyn p. Janickim

Wiadomo, że swego czasu był Janicki kati 
dydatem na kontrolera ruchu na linii Sta nif ła,- 
'Wówt-Czortków, .le cz  gdy pracownicy kolejowi 
tego odcinka, dowiedzieli się o n a stą p i mają-, 
Ofcj nominacya 'tego jurna, podnieśli tak burzli­
wy protest, że dyrekeya cofnęła swoje posta- 
(nuwienie, a poruczyła mu tymczasowo1"' agendfy 
kontrolora ruchu w Kołom yji. Wiadomo dalej, 
że ten pan iswegS czasu zaprowadził piękny 
pasek cukrem z i krainy, a  gdy pracownicy ko­
lejowi zrobili z tego głośną kwestyę, Janick" 
chcąc się rehabilitować, oddal sprawę „rzeko- 
imego gw ałtu" na drogę sadową. W sądzie je ­
dnak pracownicy przeprowadzili dowód praw­
dy. i kontrolor odszedł z nosem na kwintę.

. Dzisiaj oddajemy pod pręgierz jego ostatni 
jkaw ał". Naczelnikiem stacyi w Matyjowcach 

jes t druh Janickiego, p. Halam biec, człowiek 
jak  to powiadają do wypitkj i do wybukh Otóż 
.pan ten, któremu może nigdy się nawet nie 
śm ło, że będzie urzędnikiem, kolej gdy nim 
faktycznie został, zaczął bez najm niejszej rą- 
cyi dokuczać ludziom podwładnym sobie, ka­
żąc im oproez służbowych czynności, spełniać 
i u siebie W aomu roznnits posługi, Ażeby zaś 
i coś his -coś .totej także m ia ła , urządża się, 
Halambiec w ten sposób, że jednego blokowego 
Zaprzęga do roboty w domu, a drugiemu każe 
pełnić służbę na obu kierunkach zwiotnic, co 
jest bezwarunkowo niedopuszczalnem W zimie 
me wydawał na bloki węgla, a kazał blokowym 
tw największe mrozy siedzieć na blokach. — 
W codziennem obcowaniu z podwładnym per- 
sonalem, nikt innych słów nie słyszy od p 
H ja k ' ty hyclto) i t. p. epitety.

Pracownicy pisemnie domeśb Dyrekcyi o  
nadużyciach p. Haiambca, a ta zarządziła dy­
scyplinarne dochodzenia przeciw1 Hałamcowi. 
Ten jednak pomny Sm swego przyjaciela p. 'kon­
trolera Janickiego, udał się do niego po ratunek. 
Kontrolor zaś, wiedząc o tem, że w razie prze- 
mesienia Hałamboąi urw!ą się podwieczorki śmiei- 
tankowe, i polowania na zające podczas służ­
by, pospieszył prędko swemu koledze w sukurs. 
Kontrolor Janicki pojechał do Dyrekcyi, „obro­
bili ; i o dziwo,, w przeciągu 3 tygodm dyscyplif- 
narne dochodzenia są ukończone.
. Dyrekeya kolejowa, uznając motywa, poda­
ne w piśmie przez pracowników stacyi Matyjój- 
wce, przeniosła Haiambca na inny posterunek 
i przeniesienie ągjłosiła. w dzienniku urzędo­
wym, lecz Halambiec siedzi'dotychczas w śtac-yi,, 
gdvż kontrolor Janicki wyjednał mu podobno 
anulowanie tęgo przeniesienia, co ma oyć o- 
głoszonem w następnym dzienniku urzgdowrm.

Ze sw ej strony radzimy kontrolorowi, że­
by dobrze sobie przeczytał instrukcyę, w jaki 
sposób odprawia się caiowogonowe ładunki z 
Kołom yje do Romunu i dzego to z Rumunii do 
Kolomyji Względnie do Stanisławow a przewo­
zić bez opłaty w torbach 3 służbowych wago­
nach nie wolno.

Zwracamy się tedy do Dyrekcyi kólej. z 
uprzejmą prośbą, żeby z tak zaszczytnego stano- 
jrttaka kontrolora -uchu, usunęła tyle kroć sto jn

i Halambiec.
plombowanego Ja n 1’, kiego, bo wkońcń pia-oo- 
ynlcy z ca łe j linii zabiorą głos, i sami sobie 
doraźna wymierzą sprawiedliwość.

Również sprawy p. Hałańica nie spuścium 
z oka, a  jeżeli p. Halam biec, pozostanie nadal 
naczelnikiem, w sta&yi Jlaty jow cach , postaramy 
się, żeby go przeniosła wyższa władza, jeżeli 
Dyrekeya kolej, w Stanisławowie nie je s t  dość 
odporną na „wpływy-1 p. Janickiego.

— ~ r ?  1  j

Zgromadzenie iud, w Drohobyczu
Manifestacya z powodu przyjęcia G Siąska.
Z okazyi objęcia Siąska Górnego przez Pań­

stwo Polskie odbyło się w naszem m ieście Zgro­
madzenie zwołane' przez Radę Robotniczą PPS. 
w sali Powiatowej Kasy chorych.

Po zagajeniu Zgromadzenia przez tow!. W ol­
fa, zabrał głos tow. dr. Barabasz,, który w prze­
szło godzlnnem przemówieniu przedstawił ca- 
łokształt sprawy górnośląskiej.

Referent podniósł między innemi zasługi 
robotnika górnośląskiego w walce o Górny Śląsk 
z tamtejszym uświadomionym robotnikiem dla 
ca łe j klasy robotniczej w Polsce. Okrzykiem na 
cześć Górnego Siąska zakończył swe przemóc 
wienie wśród hucznych oklasków zebranych.

Drugi mówca tow*. Teller, przeprowadził 
w przemówieniu swem podobieństwo między wal­
ką robotnika górnośląskiego o niepodległość po­
lityczną, a  (walką, o wyzwolenie z ,niewoli kapita­
listycznej.

Pożądane byłoby, ażeby Rada Robotnicza 
urządzała częstsze, podobne zgromadzenia, gdyż 
prowadziłoby to do uświadamiania coraz szer­
szych rzesz robotniczy,ch.

Dlaczego w Brodach sfrefkuią ?
Jak już poprzednio pisałem , w  B ro d ach  w y­

d zierżaw iła ta r ta k  polska f i im a  pod nazw ą  
.P o ls k a  F o r e s t a " ,  k tóra  nie wńem dlaczego za­
tru d n ia  u siebie urzęd ników  przeważnie Niem* 
có w  i Ukraińców ', w y z y sk u ją cych  W niemożliwy  
sposób rob otn ik ów . ” /■ <■>

Nie m ia ło b y  s :ę ra c  przeciw te m u , że w  u- 
rzędżie obsadza się m iejsca  U k ra iń ca m i,  gdyby  
ci urzęd nicy  m e  odnosili się w ro g o  do ro b o tn i­
k ów , k tórzy ta m  p ra cu ją  i to  w większości n a ­
rodu wości ukraińskiej.  R obotnicy  ci nie m o g ą c  
się d o czek ać  u staw ow ego dnia p ra cy ,  p o s ta n o ­
wili w y sła ć  do k ie ro w n ik a  firm y  m a m o ry a ł  
z żądaniem  8 godzinnego dnia p ra c y  i przyjęcia  
n a p o w ró t  bez pow od u  w y d a lo n y ch  rob otn ik ów .

Z astępca  kierow nik i firm y p, P ic h le r  m e-  
m o r y a ł  przyjął ,  ale p iia rz  g m in n y  p. Mauszkie-  
wicz, k tóy  poniekąd jest  u rzędnikiem  tej firmy,  
k azał m c m o r y a ł  zw rócić ,  p o w ia d a jąc ,  że ro b o ­
tn icy  są „ b a tia r y “ i ich  Związek m usi się roz­
lecieć

T o  ta k  rozgn iew ało  ogół ro b o tn ik ó w , że p o­
stan ow ili  w strejku szu kać  uw zględnienia  sw y ch  
żądań.

Zaś p. Mąliszkiewicz, podczas gdy inni u rz ę ­
d n icy  ł ad ow ali  deski n a  lory, sąd ząc, że zła  
rme so lid arn o ść  ro b o tn iczą ,  z a cz ę ł  m aso w o  
rozlepiać  k a r tk i  z groźb ą, że k to  następnego

d n ia  nie w róci do Diąo. zostanie n a  zawsze
z ro b o ty  wydalony.

D nia 4  b. m . od były  się p e rG a k ta c y e  w Sta­
rostwie, które nie d oprow ad ziły  do u gody, bo 
k ierow nicy  ośw iadczyli,  że w y d a lo n y c h  ro b o tn i­
ków nie przyjm ą do p racy .

W o b e c  tego ro b o tn icy  p ostanow ili strejkę-  
w a ć dalej, rozszerzając swoje żąd an ia ,  d o m a g ają  
się m ian o w icie  1 0 0 %  podwyżKi i jeden m e tr
drzew a o p alo w eg o  miesięcznie, o* a z ap ro w izacy l,  
k tó ra  im  zo sta ła  o d ebraną .

Niech zatem  n ik t nie przyjeżdża do B ro d ó w
do p ra c y  aż do o d w o łan ia ,  bo n arazi  sie n a
stratę czasu i koszta  podróży.

Ciekawe jest zachowanie się posteru n kow ego  
policyi państw ow ej Huzarskiego, k tóry  robotni*  
k ów  straszy, że jeżeli nie pójdą do p ra c y ,  to on  
sprowadzi k o m p an ię  w ojska (?I) a  wmjsko wszy­
stkich p o zam yk a.

M. “ łoniowski O kręg. sekr. Związk zaw.

k o m u n i k a t y .

Z OKRĘG. KOMISYI ZW. ZAWODOWYCH. 
Posiedzenie nefnej Komisyi, która miała się od­
być 9 lipca, zostaje odroczona. Sloniowski, se­
kretarz; Węglowski, przewodniczący.

X Z OKRĘGOWEJ KOMISYI ZWIĄZKÓW 
ZAWÓD. Posiedzenie Wydziału Wykonawczego 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 10 lfpua bi., 
o  godż. 7 wieczór, w lokalu ZwiąziUi robotn. 
gminnych (Ormiańska 2), ne które zaprasza sie 
również delegata Związku robotn. cudowi, we 
Lwowie. — Sprawy bardzo ważne. Obecność 
wszystkich członków konieczna:

S l o n i o w s k i ,  W ę g l o w s k i
sekr przewód'.

X  BACZNOŚĆ METALOWCY! Na żądanie 
roboinikow Zarząd' Związku Metalowców zwra­
ca się dlo wszystkich robotników z żądaniem, 
ażeby natychmiast zażądali od swych pracodaw­
ców należące się im urlopy płatne. W razie 
nieotrzymania urlopów należy się zwrócić dio 
Związku Metalowców.- Zarzaó.

X  TOWARZYSZE ZAW BUDOWLANEGO z 
prowineyi mają zwracać się w sprawie organiza­
cyjnej do Sekretaryatu Okręgowego we Lwowie, 
ul. Zielona 1, I. p, — Sekretarz okręgowy Związ­
ku Centralnego Władysław Kuru anyk.

X  ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW MŁYNAR­
SKICH WE LW OW IE zwołuje warne zrgromą. 
jdlaehie, które odbędzie się dnia 9 Lpoa, Rynek 
1. 29. Porządek dźienńy 1) Sorawozdanie kasowe 
od* 1/1. 1922 do 1/VII. 1922. 2) Sprawa cennikowa, 
3) Sprawia orgamzaeyi. 4) Wolne wnioski. — Za­
rząd: Maciej Bem ae, przewodniczący, Michał
Lipczynski. sekretarz

X  ZWIĄZEK NIŻSZYCH FUNKCYONARYU 
SZY PAŃSTW. W E  LW OW IE urządza w nie­
dziele, dnja 9 lijpca b r w Parku zabawowym 
..Gdańsk" (przy końcu ulicy Listopada; wielki 
festyn z nader urnzmai :onym programem w calu 
zasileni a funduszu wdów i sierót po zmarłych 
członkach. Gości czeka wiele miiych rozrywek. 
Tramwaj UrL na miejsce.

. . .  E d s r a a s l ć  przedpłaty 
>*ła a  na lipiec!
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W A LIZY, TO RBY PODRÓŻNE, SKÓRZANE i PŁÓCIENNE
poleca w wiilkiK iwjurzi ^  ^  V!Tl"h"< !E,a,l!W'^  '
pg cenach fabrycznych f f tkirzaink Ltnun, SyLstitsha (<»•

II
ordynuje uliea Wołyńska % 5

(naprzeciw rogatki Żółkiewskiej).

£p*rj*llita thorób skórnych I wenerycznych

Er. miCHiiŁ SHLPETER
Lw ów , S y k stu sk a  17, ord. od 8 — 9 1 12—6.

D r .  S C H W A R Z
specjalista chorób skórnych i uener R Sekundarjusz 
szpit. powszech. ul. S ło w a c k i e g o  4 (naprzeciw gl poczty). 

L ec z e n ie  la m p ą  k w a rco w ą .

D r. ZO FIA L E P P E R
ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 

od 2 —5-tei j a n o w s k a  76.
Usuwanie włosow e le k t r o l iz ą ,  brodawek, plam, piegów,

%  M  a s a ż  e l e k t r y e a ę n y .

f*l 4B9 weneryczne, skórne, zastarzałe-
I  'eczy . p n B y a i u t a

D r F K IS C fl u lic a  W a ło w a  11,
H I  /| T  lane * malowane
J L  J t j L j d J L j i A  JL 4  wykonuje najtaniej

I .  B b ld a e fe r lub, Jjsnai 17.
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Y

p K
HF Hurlowna i detai- SJ  [ ' | |  liczna sprzedaż

I I  szyb do okien S
psych, ayamenty do 
krajania szkła w wiel- J&w 
kim wyborze poieca
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M
I M  pi tonach konkorastyjnych W RT

E S I S ^ N R E R f<KJł SfKSUSKA 13. JM
SIL
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R 13.

maszyny do szycia, jakoteż 
i innych systemów oraz czę-

SCI loiSk S. firassknpf i Synowie Ł Ł m>

KSIĘ GARNIA LUDOWA
L W Ó W , U L .  & Ź A J N O C H *  2

poleca towarzyszom następujące wydawnictwa 
Karol Marks „praca najem na a kapitał".

„ „ .W o jn a  domowa we Francyi*.
„ „ „W alki klasowe we F ian cy i*.

August Bebel „Antysemityzm i socyaiizm *. 
3 a k S :  „Historia rewolucyi francuskiej".
Karol Kautsky: „Rewoiucya socya!na“.

s ,  „Rozwój ustroju p ań stw o w e g o
na Zachodzie*1.

■ » * 0 ^  d e m o k racy i do niewól*
nictw a p ań stw o w eg o " .

„ „ „ S o cy a liza cy a  a R ady R o b o t­
nicze" .

J .  G r f l n w a l d :  „Rady iafcryczne i związki za­
w o d o w e" .

F E n g e ls : „Zasady K om u n izm u "
O. B a u e r : „Rolszewizm a sonyal-demokracya". 
C olle M e lle r : „Sccyalizm  cechowy". 
C zap in sk i-N ied zia łk o w sk i: „U źródeł óolsze- 

wizmu". 
c z a p ir s k i :  „Czarna oienzywa*.

„ „ B a n k ru c tw o  bolszes .izm u".

■/ -  - 1':

Suknie jedwabne fularowe . .
» „ bberta . . .
*  „ crepedechynowe
,  » trykot, gładkie
„ „ „ haftów.
m „ tasm
„ „ „ zagrAniczn
„ m arkiz”towe „
„ wełniane gabardyne
„ fulardynowe jedwabne
„ woalowe „
„ płócienne wiedeńskie .

Szlafroki je d w a n n » ..........................
„ fulardynowe . . . .
„ silyn  twe . . . , .
„ praw. markizelowe

Rluzki markizetowe rewersó . .
„ opalowe  ........................
„ p i k o w e ..............................
„ p łó c ie n n e ..............................
„ t e n is o w e ..............................
,  markizet ampery . . •

Źakieta jedw abne modne . . .
, w e 'n ia n e ..............................
„ p ł a s z c z e ..............................

Cainiturki dziecinne . . . .  
Komł)inaeye szyfonowe . . .

• lu k s u s ...........................
Koszule sz y fo n o w e .........................

„ batystowe luksus. . .
,  n o : n e ...................................

M ajtk’ szyfonowe ........................
Reiorm } jedwabne . . . . .

try k o to w e ........................
Garnitury s/.ylonowć do w'yptaw 

„ batystowe „
rnarkuetowe • . .

Pledy d o m in o ....................................
Spódniczki wełniane . .
Sńknie wełniane  ........................
Sza le  j e d w a b n e ..................................
Pończochy jedwabne prawdziwe 

„ „ matowe .
„ cieńk e ........................

Rękawiczki karlsbadzkie . . .

38 500 
25 nno
33.000
14.500 
14.800
18.500 
35.Ó0 1

6 500
16.000 
16.200

7.900
7.200

12.500
7 209
6.500
6.500 
4. u 00
3.800 
27200
2.950 
i .850
4.300 

32.000
6 .8  0
9.800 
9.600 
2 . 1 0 0  
6.5:)0 
2.100 
4.700
5.500
2.950
8.500 
' 950
5 . 8 0 0
7.500

1 6 .n 0 0
4,400
3.500 
3:900
8.300 
2.9 u 
1.9.50
1.200
1.500

M d i g r a z y a

Mannera
Lwów, SyKstaska 2 .

4I H m i ^ t n  H B s S P
K I  W I H I I  kauczukowe ‘ metalowe

aS  I  B t t M a a M  h R a I Ł  wykonuje n a j t a n i  ej

I. Soldpder
P O T  i niemiłą Y F ©1̂ 3*
z ni. rak i istakomitis usuwa 

S ISUDCRYNI I
powszechnie 
znany 99

xv pudelkach x  sitkiem
wyrobu farmac. labor „AP K O W A L S K I“ w War- 
Skawie Miodowa 5. — Sprzedaż w aptekach, składach 

aptecznych i perfumeriach.
Sposób użycia dołączony do każdego pudełka, 

■lurtuwna sprzchaż we wszystkich Hnrtowmaah Aptecznych-

RoV zalozenia 1881.

j f i lo j z y
X m 'ó w , Ą yn ek  3 8

p o l e c a
:: farby, oliwy, :: «yrob» :: partykuły
smary, benzynę, szrzotkaniue gospodarcze. ■

ZWYCZAJNE

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e
P r z e d s ta w ic ie l i  . , 0 K R Ę ( i Ó M l “

Simywczej Wytwórni Oszczędnościowej I Kredy­
towej Spułdzlelni Pracowników F. K. P. we Lwowie

ODBĘDZIE SIĘ
w  n ie d z ie lę  d n ia  2 3 . l i p c a  1 9 2 2  r.

we Lwowie w sali Sokoir II. przy ul Kętrzyń­
skiego o godzinie 9 rano 

; z ncstępuiącym porządkiem dzienm-m
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie Dyrekcyi za rok 1921.
3) Spraw ozdanie Rady Nadzorczej i udziele­

nie Dyrekcyi absolutoryum.
4) Rozdział zysku. '
5) Zmiana statutu.
6) Wybór uzupełniający członków Racfy Nad­

zorczej,
7) Wybór 10 pełnomocników na walny Zjazd 

C. Z. S Kr w Warszawie.
8) Przyjęcie wzorowego statutu C .'Z . & Kj. 

w Warszawie i przystąpienie do tegoż.
9) Sprzedaż realności.

10) Wnioski i  lnterpólacye.
Z a  R a d ę  N a d z o r c z ą  

Inż. NEUHOFF, JÓ ZEF TINTZ
prezes sekretarz.

r ^  Wvv“" m m .

oraz

dwóch praktykantów
d o  b u c h a S : e r i [  
poszcalisile nafyctisalasi

64U ROLNICZY S.A.
Lwów, Kopernika 20-

Zgłoszema tylko p'semne wraz z 
odpisami świadectw, których Sie me 
zwraca.

1 / m A l  r I V  1‘asaż  M U o i a i s t i
[\  1 M  L  L U  A  Umiana programu dwa razy, 

w tygod : ’.ve wtorki i piątki.

Od d ziś 7-go  lio c a  !9 3 2  w j'św ie tla
Awanturniczy dramat amerykański w 6 aktach p. t.

S E t a z a n i  a  ś m i e r ć
główną roię kreuje  słynny arf dramatyczny 

( P r e z y d e n t  B a r r a d a . )

Z^rtą p o  M faehKfo pedaktoia i redalctoic odpowiedrialiiy; JAN SZGZYREK* ~  Oruktem Artura Ooidmana we Lwowie, uL Sykstuska i. ty,
f -i- . Ol A;

^


